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Odgruzowywanie Stolicy |A 2gl0-A merykani e demaskują SiĘ++.. 


+ Nowe ograniczenia 
A |w komunikacji 


między zachodnimi a wschodnią strela Niemiec 


BERLIN (obs. wł.). Jeszcze nie, Wczoraj wieczorem ogłoszono de- , 
przebrzmiaży echa negatywnego sta- | cyzję amerykańskich władz okupa- 
nowiska rządu Stanów Zjednoczo- pray że począwszy od poniedziat- ; am ach 
nych w sprawie propozycji wysunię- | ku. godz. 0, wstrzymany zostanie | 
tych przez Generalissimusa Stalina, | wszelki ruch drogowy między stre- ERER szacha Iranu 
m. in. w sprawie uregulowania kwe- | fami zachodnimi a strefą wschodnią NDYN doażóca. 
stii berlińskiej, a już mamy do za- | Niemiec. | ae E ERAR pa Z 
notowania nowe posunięcie anglo- | Dopuszczalny będzie jedynie DYRE- „amachu na sre ną Iranu. Szach zo- 
saskich władz okupacyjnych w jazd przez granicę stref samochodów stał lekko ranny. 
Niemczech, które świadczy o tym, | pasażerskich oraz ewentualnie trans- | o 


Przy pracach nad odgruzowaniem 
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Dzienniki francuskie 


tuacji. 


0. negatywnym stanowisku 


„Humanite” stwierdza, iż r 
Stanów Zjednoczonych nie chce 


rozmów gdyż obawia się, że za- 
kończenie „zimnej wojny”. posta- 
wiłoby przed nim nierozwiązalne 
problemy gospodarcze. 
Na dowód słuszności 


swego 
twierdzenia .„Humanitć” cytuje 
dziennik amerykański „United 


States and World Report”, który 
pisał dosłownie „nie ulega wątpli- 
wości, że wydatki wojskowe stwo- 
rzyły w Ameryce sztuczną pros- 
perity”. Byłoby dla nas ciosem, 
gdyby „zimna wojna” się skoń- 
czyła. Cała nasza gospodarka o- 
piera się na tej „zimnej wojnie”. 

W konkluzji „Humanitć” pisze: 
„Zmiany, zachodzące stale w u- 
kładzie sił w łonie obozu imperia- 
listycznego, wzmagająca się akcja 
mas ludowych w obronie pokoju 
na całym Świecie i w samej Ame- 
ryce — zmieniają przesłanki pro- 
błemu, którego nie można trakto- 
wać w sposób mechaniczny. Z te- 
go punktu widzenia, deklaracja 
Stalina i komunikat radzieckiego 
ministerstwa spraw zagranicz- 
nych mają olbrzymie znaczenie, 
Truman i Acheson mogą mówić 
„nie”, „Tak” wypowiedziane przez 
narody jest nie tylko słowem, lecz 
także prawdziwym czynem, który 
zmienia sytuację na korzyść partii 
pokoju”. 


Głosy prasy 
amerykańskiej... 


NOWYY JORK. (PAP). Negatyw: 
ne. stanowiska Achesona i Trumana 
wobec propozycji Stalina wywołażo 
due rozczarowanie w spożeczeństwie 
amerykańskim, spragnionym . pokoju 
i odpunepenia napiętej sytuacji mis- 
dzynarodowej. Zmalazło to swój 
wyraz m. in. w oświadczeniach ca*e- 
go szeregu postępowych dziażaczy i 
organizacji, jak również w wypowie- 
dziech znacznej czyści prasy nieza- 
le'nie od reprezentowanego przez nią 
kierunku po:itycznego. 


+. i brytyjskiej 


LONDYN (PAP). Odrzucenie pro- 


pozycji radzieckiej przez rziżd USA 


wywożało uczucie ulgi w oficjalńych 
kożach brytjskich. Rzecznik Foreign 
Office oświadczyż na konferencji 
| prasowej, i rzad brytyjski podziela 
stanowisko zajste przez sekretarza 
sta: USA Achesona. Rzecznik do- 
dał jednocześnie, ić rząd emerykań- 
ski jeszcze przed oświadczeniem 
Achesona zasięgnił opinii rzadu bry- 
tyjskiego. 


Bevin - inicjatorem 
nawiązania stosunków 
z Hiszpanią? 


LONDYN (PAP). Dziennik „Star“ 
podaje, że Bevin zgodził się na prze- 
prowadzenie nieoficjalnych rozmów 
z innymi mocarstwami zachodnimi 
w sprawie ponownego wysłania 
przedstawicień dyplomatycznych do 
Hiszpanii frankistowskiej. Dziennik 
twierdzi, iż według opinii rzeczni- 
ków Foreign Office problem ten 
może być rozpatrzony w  najbliż- 
szym czasie, 


LONDYN (PAP). „Daily Ex- 
press”, komentując odpowiedź a- 
merykańska na wywiad Stalina, 
czyni następujace ciekawe uwagi. 
rzucające Światło na kulisy postę- 
powania USA: „W chwili obecnej 
Ameryce zupełnie nie zależy na 
szybkim uchyleniu blokady Berli- 
na. Ostatnio Dulles. nieiednokrot- 
nie mówił o tym w prywatnvch 
geta Amery keba wia się, 
ze po ogómńym porozumieniu w 
sprawie Berlina Związek Radziec- 


"|ki niezwłocznie zaproponuje wy- 


cofanie wszystkich wojsk z Nie- 
miec” 


jeż » W Teheranie odbyw. maso- 

kity sowa. aer że władzom tym wcale nie zależy na | portów Czerwonego Krzyża, | we demonstrancje pd a którzy 
pij Pe ardiek „tra. zzkowcaiiai subukonódti zagadnie- | Władze angloamerykańskie zawia= | 4, agają się uniewalnienia układu 
wypełniają. gruzem caly wągonik | mia niemieckiego, _a_ wprost. prze kraje Benehiku, Danio oz Franele prytyjsko-irańskiego i koncesji przy- 
kolejki, (Foto — IKP) słymie, na dalszym zaostrzeniu sy- eneluxu, Danię i zwajcarię. znanych Brytyjczykom, a także wy: 


 zwolenia Iranu spod wpżywów im- 
' perialistów brytyjskich. 


Krzyż zasługi 
pa liczne potomstwo 


| WARSZAWA (PAP) Na uroczy- 
stym posiedzenių Powiatowej Ra- 
dy Narodowej w Grodzisku od- 
znaczono srebrnym krzyżem za“ 
| sługi małżonków Kowalskich któ- 
rzy wychowali 11 dzieci, 


i- Kowalscy są gospodarzami na 
5 ha w Radziejowicach. 


Prokurator i 


obrońca 


przemawiają w procesie Kard. Mindszenty 


| BUDAPESZT (obsż. wż.. W cia- | bre udział w spisku monarchistycz- 
gu wielogodzinnych zeznań kardynał | nym. Nie jest to proces religijny —- 


, Mindszenty przyznał się w cało*ci do 
zarzucanych mu _ przestżpstw. 

Równie* pozostali oskar'eni przy- 
mali sie do winy. 


m wić prokurator. Oskar'enie nie 
odnosi się ani do listw pasterskich. 
jakie pisal Kardynał, ani do jego 
kazań religijnych. Osker”ony sta- 


W czasie swych zeznań kardynaż|neł przed S.dem nie jako Prymas 


Mindszenty odwożał również swój 
list, który napisa? przed aresztowa- 
niem do biskupiw węgierskich, a w 
którym otwiadczył, że nie należy 
dawać wiary jego zeznaniom, ponie- 
wa' bd? one wynikiem ludzkiej 
słabości. -Na rozprawie oświadczył 
kardynaż+ Mindszenty, że pisząc ten 


ale jako jednostka spiskuj ca prze- 

ciwko państwu i rzedowi. 
Obrońca Kardynaża stwierdziż na 

wstępie, te mial pełną swobodę o- 


| brony. Pryzpomniał on, że Kardynaż 
| przyznał sie do win, i Że 'iałuje tych 
| win oraz że oświadczyż, że gdyby o- 
| becnie miał możność dziatamia, dzia- 


list, nie zdawał sobie sprawy z wie-  żażby w sposób cakowicie odmienny. 


lu rzeczy, które teraz dopiero ro- | 


zumie. 


Wyrok w procesie ogłoszony zo- 


¡stanie w pierwszych dmiach przy- 


W trzecim dniu rozprawy zabiera- | szžego tygodnia. 


li głos prokurator i obrońca. 

Prokurator stwierdził, że 
kardynaża Mindszenty'ego jest tym 
większa, ponieważ stwarza pozory 
jakoby Kościćż był wrogiem repu- 
bliki wiągierskiej. Kardynał Mind- 
szenty stanę przed Sądem, ponieważ 


Minister francuski Marie 
staje w obronie 


spekulania mięsem 


PARYŻ (PAP). Dziennik „Huma- 
nité“ zamieścił artykuż, w. którym 
zarzuca ministrowi André Marie in- 
terwencję mna konzytłć  spekulanta 
mięsem . Maupas, w departamencie 
Seine Imterieure. 

Sprawia ta została poruszona przez 
deputowanych komunistycznych na 
ostatnim posiedzeniu Zgromadzenia 
Narodowego. Deputowany  Canće 
stwierdził w swym wystypieniu, że 


afera Maupas wywołaża powszechne 
oburzenie. Zaznaczył on przy tym, 
e grzywny, natołone na spekulan- 
tów we wspomnianym departamen- 
cie przekraczaji 2 miliardy fran- 
ków, gdy tymczasem do skarbu pań- 
stwa wpłacono jedynie 694 miliony. 
Amdrć Marie odmówił wyjaśnień 
w tej sprawie, dświadezająć, że do- 
chodzenie przeciwko : Maupas musi 
pozostał: na razie ściśle tajne. 


wina | Oświadczenie 


dziekana Canterbury 


LONDYN (obst. wż.). Dziekan Can- 
terbury dr Johnson oświadczyż na 
zebraniu publicznym, iż fałszem jest 
jalkoby proces kardynała Mindszen- 
ty'ego byt oznak walki z religia. Dr 
Johnson powiedział, i w czasie swej 
podróży po krajach demokracji lu- 
dowej mć/gż stwierdzić, iż przestrze- 
gana jest tam calkowita- swoboda 
wyznań religijnych. 


Bezrobotni 


ma ..eksport 


BRUKSELA (PAP). Belgijskie 
ministerstwo pracy zgodziło się na 
wysłanie do Holandii część bezro- 
botnych, których liczba wzrasta z 
kadym dniem. Jako pierwsi wyje- 
chali bezrobotni wż'kniarze. 


Wydanie B. 


przez roznosiciela zł 130 


istotne 


zmiany 


Piątkowe posiedzenie Sejmu sta- 
ło pod znakiem referowanego przez 


premiera Cyrankiewicza projektu 


ustawy o reorganizacji naczelnych 
władz gospodarki narodowej. 

Nie ulega wątpliwości, że reorga- 
nizacji tej domagało się samo życie, 
rozwój naszego przemysżu, szybki 
wzrost handłu socjalistycznego, Wy- 
zanianie się nowych zadań na odcin- 
ku techniki i doboru kadr itp. 

Najwyższym organem rządu — w 
myśl projektu ustawy — do kiero- 
wania gospodarką narodową będzie 
Komitet Ekonomiczny Rady Mini- 
strów. W pracach tego Komitetu 
wezmą również udział przedstawi- 
ciele centralnych organizacji zawo- 
dowych, gospodarczych i  spożecz- 

nych, a więc Komisji Centralnej 
ie Zawodowych, Centralnego Zw. 

Spółdzielczego i Zw. Samopomocy 

Chłopskiej. Przewodniczący Komite- 

tu Ekonomicznego będzie równo- 

cześnie przewodniczącym Państwo- 
wej Komisji Planowania Gospodar- 
czego, nowej instytucji. powożanej 

w miejsce dotychczasowego Central- 

nego Urzędu Planowania. 

Państwowa Komisja Planowania 

Gospodarczego będzie centralną in- 

stytucją płanującą i koordynującą 

działalność wszystkich gałęzi zarza- 
du państwowego. Będzie ona kiero- 
wała cażoksztażiem spraw planowa- 
nia, kontrołowała wykonanie tych 
płanów, kierowała sprawami planu 
technicznego, czuważa nad ogólnymi 
zasadami kształtowania cen. poli- 
tyki płac i planem finansowym. 

Dotychczasowe Ministerstwo Prze- 
mysżu i Handlu przekształcone z0- 
stąnie w 6 odrębnych ministerstw. z 
których 4 przejmą sprawy poszcze- 
gólnych gałęzi przemysłu, a 2 spra- 
wy handlu wewnętrznego i zagra- 
nicznego. Ten podział staż się ko- 
nieczny wobec ogramnego wzrostu 
zagadnień gospodarczych, skupiają- 
cych się jak dotychczas w jednym 
urzędzie i przyczyni się niewątpli- 
wie do sprawniejszego kierowania 
stale rozwijającym się Życiem gos- 
nodarczym naszego kraju. 

Należy również zwrócić uwagę, że 
nowe ministerstwa przejmą również 
zarząd  monopolami:  tytoniowym, 
spirytusowym, zapałczanym i sol- 
nym, które dotychczas podlegały 
Ministerstwu Skarbu. 

Istotnym elementem projektu u- 


stawy jest również powołanie Cen- - 


Urzędu Szkolenia Zawodo- 


wego, obejmującego swym zakresem 
sprawy szkolenia i przysposobienia 
zawodowego dla potrzeb gospodarki 
narodowej. Urząd ten obejmujący 
wszystkie sprawy szkolenia, z wy- 
jatkiem rolnictwa i wyższego szkol- 
nietwa, będzie miał do wykonania 
olbrzymie zadanie dostarczenia gos- 
podarce narodowej nowych kwalifi- 
kowanych kadr technicznych, 

Wreszcie na piątkowym posiedze- 
niu Sejmu przyjęta zostaża ustawa 0 
utworzeniu Centralnego Urządu Ra- 
diofonii. Organ ten, podległy Pre- 
zesowi Rady Ministrów, otrzymał 
kompetencje do wykonywania wy- 
łącznego prawa państwa w zakresie 
radiofonii i telewizji. 

Powyższe reformy w organizacji 
naczelnych władz gospodarki naro- 
dowej, stwarzają — jak powiedział 
premier Cyrankiewicz — zasadnicze 
zręby organizacji, która najlepiej, 
najefektywniej i 
pozwoli zrealizować wielkie zadania 
stojące przed Narodem Polskim. 
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Stronnictwa ludowe 


zbliżają 
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się do polaczenia 


WARSZAWA (PAP). W myśl wy- wy intensyfikacji gospodarstw drob- |ści wiejskiej. 


tycznych deklaracji o wsp'ź4działaniu ` 
Stronnictwa 


no- i średniorolnych w planie 6-1et- 


W ramach głównej komisji współ- 


ILUSTROWANY KURIER POLE. 1 _—T"— 
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s yn any r T 


Nr37 me 


bandy dywersyjnej 


WARSZAWA (PAP). Na podsta- | 


Organizacja była hojnie wspiera- 


Ludowego i Polskiego nim. Intensyfikację gospodarstw o- | dzielenia powołano również komisję | vie obserwacji, prowadzonej od na dolarami zza granicy. 


Stronnictwa Ludowego, podpisanej 


10 maja 1948 r., stronnictwa te pro- | wykorzystanie nakładów Państwa w |chwili analizuje zagadnienia ideolo- | 
| gospodarkę rolna. Ponadto komisje giczne ruchu ludowego, w oelu przy- | 


wadzą szereg akcji, majzcych na ce- 
tu przygotowanie do połączenia. i 


nia kadr działaczy terenowych, w. 
dziale prasy, propagandy i wydaw- 


nictw, komisję cya kim. Rząd ateński odpowiedzialny 


za zerwanie rozmów 


i między 4 państwami balkańskimi oxox 


oraz w ostatnim okresie komisję 
statutowo-programowj;. 

Dotychczas w centralnej szkole po- 
litycznej SL przeprowadzono 6 kur 
sw dla działaczy wojewćdzkich 
powiatowych obydwu stronnictw. 
Każdy z kurs*w obejmował 20 wy- 


kżad'w na tematy ideologiczne, uj- | Ogłosił obszerny komunikat, oma-|wie ostatecznego uznania granic; 
mowane na tle historii ruchu ludo- ' Wialjący przebieg rozmów między | z Bułgarią , Albanią. Dr Evatt na- 


wego i aktualnej polityki obu stron- | 
nictw, oraz wykłady o zagadnieniach ' 
sojuszu  robotniczo-chłopskiego i o 
wzmeo'eniu aktywności politycznej | 
i gospodarczej wsi w walce klasowej | 


sięgnie się m. in, przez o 


za 


SOFIA (PAP). Rząd bułgarski 


Bułgarią, Albanią, Jugosławią z 
ednej strony i Grecją — z dru- 


giej strony, na temat uregulowa 


nia stosunków sąsiedzkich, nie 


Przez szereg tygodni odbywały 


owa, która w tej | 


dzone, że pewna nieznaczna zresztą | członków wskazanej organizacji z jej 
część b. członków AK ze zgrupowa- kierownictwem na czele. W trakcie 
nia „Zośka“, „Parasol“ i innych, rewizji u aresztowanych znaleziono: 
przystąpiły do organizowania grup | jeden ciężki karabin maszynowy, 
dywersyjno - terrorystycznych, gro-.dwa ręczne karabiny maszynowe, 
madząc w tym celu broń i materiał 22 automaty (Steny i MPI), 15 pisto- 
wybuchowy. letów, 14 granatów, dużą ilość mate- 


gotowania do deklaracji 


ne części uzbrojenia, jak również 
dużą ilość naboi, Ponadto w czasie 
rewizji wykryto 2 stacje radiowe na- 
dawczo-odbiorcze typu wojskowego, 
(PAP). Według depesz, fa- jay również dużą ilość dolarów zło- 
kie z. ke zony „a tych i papierowych. 

Afryka), w po tego m spadł | Dzięki jności Służby Bezpi 
| w piątek rano 4-motorowy samolot czeństwa została rozbita banda, szy- 
kłaniał rząd bułgarski i albański: pasażerski brytyjskich linii lotni- kująca akty dywersyjne i zamachy 
| do podpisania układu, niezawiera- czych. Samolot znajdował się w dro- na kierownicze osobistości w naszym 
jącego klauzuli w sprawach gra- azez Nairobi (Afryka wschodnia) do. 


| Organa Bezpieczeństwa prowadzą 
_|Londynu. Katastrofa nastąpiła w) śl zał x 


52 ofiary 
„|katastrofy lotniczej 


nia formalnej deklaracji w spra- 


Dr Evatt oświadczył 


korespon 
i w walce o podniesienie produkcji Się w Paryżu posiedzenia komisji | dentowi „New York Herald Tri- | "asie gwałtownej burzy. Zginęli teg likwidacji zbrodniczej działal- 


rolnej. Dotychczas akcin wspól- | 


e kotów. obi 3 |4 państw, bałkańskich. Komisja | dzy czterema vaństwami bałkań- : 
po SNÓW asd m m | mediacyjna na swym posiedzeniu, | kimi nie została podpisana, po- PRE: 9.płentów mok 


1000 aktywistów terenowych. 
ni z tych kursów zakończony został 
w dniu 1 lutego br. 

Przedłużeniem tej akcji szkolenio- 
wej w terenie s3 wsp lne wojewódz- 
kie konferencje SL i PSL. W niektó- 
rych wojewidztwach konferencje te 
odbywaja się jw: po raz drugi. Za- 
daniem ich jest przygotowanie dzia- 
łaczy w wojewedztwach do przeka- 
zania masom członków SL i PSL 

założeń 


ONZ z udziałem wicieli 


w którym brali udział m. in, prze- 
wodniczący ONZ dr Evatt, sekre- 
tarz generalny Trygve Lie i pre- 
mier belgijski Spaak — przyjęła 
pro,ekt następującego układu u- 
zgodnionego z Bułgarią: 1) ustano- 
wienie stosunków  dyplomatycz- 
nych. 2) wznowienie konwencji 
granicznej z 1931 r. między Bułga- 
rią i Grecją, 3) utworzenie komisji 
dla uregulowania spraw granicz- 
nych, 4) uregulowanie spraw ucie- 

formal. 


zadań, | kinierów z obu krajów, 5) 


współzawodnictwa pracy na wsi. Po- 
uwagę na usprawnienie pracy spo- 
teczno-gospodarczych organizacji, 


aktualnych 
Najwięcej uwagi zwrócono na spra- 
Rada Bezp. zajmie się 


ponownie sprawą 
rozbrojenia 


ne wzajemne uznanie granie. 


W czasie kolejnego XI posiedze- |zachodnich Niemiec znajdują się w 


bune” w Paryżu, iż umowa mię- | wszyscy pasażerowie w ilości 44 osób | ności wskazanej bandy. 


t 


w j | i 
nieważ „Grecia nie zechciała w Oddziały chinskiej Norwegia 


W ten sposób została publicznie armii lud j į 
| „ten sposób została publicznie | owej uznaje izrael 
barczająca rząd ateński za niepo-| przekraczają już 


wodzenie rozmów między cztere- S 
ma państwami bałkańskimi, Jang-Ise-Kiang 
NANKIN (obsł. wł). Jak donoszą 


które uznaje Izrael 
korespondenci z Nankinu, =--"ag od | ad; zek 
działów chińskiej armii ludowej prze- | Przed setną 


kroczylo jut Jang-Tee-Kiang na prze poda Literacką 


strzeni pomiędzy Nankinem a Szang- | 
hajem. Na prawym, tj. południowym | W Bydgoszczy 


Norwegia jest 35 państwem, 
Potop 


falszywych marek 
BERLIN (obst. wi). W strefach 


nia komisji mediacyjnej, przewo- | biegu niezliczone ilości fałszywych 


dniczący dr Evatt zgłosił ostatecz- 
ny projekt tekstu w k'órym nie 
było mowy o wzajemnym uznaniu 


granic, Dr Evatt zakomunikował, | 12 rodzajów, a 20 markówek 17 ro- | być oficjalną siedzibą rządu Kuomin- 
' dzajów. tangu, 


iż rząd ateński odmawia podpisa- 


Dnia 4 lutego 
pieniach śp. 


marek i to nie tylko grubszych 
ale i drobnych. Samych 'tylko fal- 
 syfkatów 5-markt wek stwierdzono 


> 


br. o 


brzegu rzeki wznoszą te oddziały przy 
czółki mostowe. 

Premier rządu kuomitangowskiego, 
Sun Fo udat się do Kantonu, który ma 


godz. 8,30 zmarł po długich i ciężkich cier- 


Ignacy Sikora 


przeżywszy lat 64 


o czym zawiadomiają w ciężkim smutku pogrążeni 


żona, dzieci i rodzina 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 8 lutego o godzinie 16-tej 
ossaka. 


z kaplicy cmentarnej przy ul. K 


Eksport wegla polskiego w roku 1940fFELIETON KULTURALNY 


jego jakości pozwoliły w roku ubie 
gym na zwiększenie eksportu, przy- 
czyniając się do dalszego wzmocnie- 
mią pozycji Polski jako eksportera na 
rynkach zagranicznych, 

Plan eksportu za rok ubiegły, 
przewidujący dostawy w wysokoćci 
22.546.000 ton został przez Centralę 
Zbytu Produktów Przemysłu Węglo” 
wego wykonany z nadwyżką 9,4 proc, 
Eksportując te ilości węgla Poleska 
stanęła w rzędzie czołowych ekspor- 
terów dwiata. 

Napwięcej węgla ulokowaliśmy w 
roku ub. ma rynku północno-europej- 
skim, powiększając nasze dostawy z 
4.129.000 ton w roku 1947 do 7.456.000 
ton tj. prawie o 81 proc. 

Dostawy na rynek wschodni wynio- 
sły w omawianym okresie 7.398.000 
tom, czyli o 14 proc, mniej nóż w T: 
poprzednim. Niemal dwa i półł-krotnie 
wzrósł eksport do karjów śr dkowo- 


Kupimy : 


Redakcja „IKP 


wydawnictwa 
w języku niemieckim 


CZERWONEJ ARMII 20 


eupropejskich, wyniósł bowiem 


4.975.000 ton, 


Rynek zachodnio-europejski przyj: ł 
3.904.000 ton, czyli ponad 65 proc. 
więcej niż w roku poprzednim. 

Oko%o 1.000.000 ton objęły dost 
do krajów Europy, Południowo" 
Wschodniej i krajów pozaeuropej- 
skich, łącznie ze sprzedażą w portach. 


włochy 
w bloku atlantyckim? 


zostaną zaproszone do jak najszyb- 


wystosowane 
Irlandii, Norwegii i prawdopodobnie 
Danii. 


dziedziny rzemiosła 


”— Bydgoszcz 


= 
= 
2111111004000041104494400105000 041 


podczas gdy w roku= 
. |1947 ekeportowaliśmy 2.088.000 ton. 


Bydgoskie „Środy“ i toruńskie 
„Czwartki” Literackie organizowane 
| przez Oddział Pomorski Związku Lie 
teratów i Klub Literacko”Artystyczny 


prof. Zygmunta Szwejkowskiego © 
„Panu Tadeuszu”. Ostatnią „Środę” 

ił wieczór autorski Mariana 
Turwida. Na najbliższą przybędzie red. 
nacz, „Twórczości* prof. Kazimierz 
Wyka, który mówić będzie o „Stu la” 
tach historycznej powieści polskiej”. 
99-tą z kolei „Środę” wypełni odczyt 
Jana Kotta poświęcony twórczości Bale 
zaca, Na setną „Środę Literacką" któ* 


tamentu Twórczości Minist 
i Sztuki Hieronim Michalski. 


anda Dobaczewska 


WILCZE ZABOBONY 


Gdzie te czasy, kiedy nieomal każ? 
Edy dzień roku miał swoje głębokie i 
ziajemnicze znaczenie, swoją wyłącz* dziadów, jakim zażartym był ich wro* 

ą atmosferę, przyjazną człowiekowi, | giem. Jedyny, obok. rysia, drapieżnik 
zlub wrogą? Minęły i nie powrócą. Po* spotykany wszędzie, na każdym kro* 

ostały na zawsze w otchłani przeszło | ku groził nietylko dobytkowi, ale i 
samemu człowiekowi. Bo niedźwie* 
dzia, dobrodusznego, nieledwie po* 
raczej 
Nie zalał tyle sadła za 


, kiedy to, według zapomnianego 


ż dziś doszczętnie poety Goszczyń:* 
lęgo, „dzisiejsze cuda cudami nie 


PARYŻ (PAP). Powołując się na EbYły. Grały widomie niewidzialne si- 
wiadomości z kół dobrze poinformo- a” 
wanych „Figaro“ donosi, że WłochyĘ Goszczyński chciał przez to powie” 
zieć, że prapradziadom naszym prze* 
wy sił nadprzyrodzonych wydawały 
ię czymś naturalnym dlatego właś: 


ym gromie wiosennym i w ostatniej 
jesiennej błyskawicy, wybuchającej 


zsinym światłem na krańcu widnokrę* 
Zgu, by zaraz zgasnąć w milczeniu, A 
Ejeszcze w przewlekłym deszczu je”. 
zsiennym i nadmiernych letnich upa: 
Elach, w przejmującej woni trujących 
wiatów bielunia, w krzyku sowy i kru 
, w zygzakowatym locie nietoperza, 
tóry dla długich wieków był najpo’ 


tszym wcieleniem diabła. 


Tak samo i z wilkiem, Dziś, gdyśmy 
go już wytępili, mie zdajemy sobie stwo 


i.pilnowały człowieka jak dziec” 


zbliska i tak namacalnie, że zatrwo* 
żony człowiek skłonny był widzieć w 
bestii nadprzyrodzoną istotę. Dopa 
trywał się w niej wilkołaka. 
Zdarzały się wilki wykazujące ja” 
|kąś piekielną złośliwość i niesamowie 
| ta przebiegłość. Zdawały się przeczu* 
wać wrogie zamiary człowieka i 


sprawy, jak dalece wilk ciążył nad uchylały się przed wszelką odpowie” 


spokojnym życiem naszych prapra* 


czciwego Misia, traktowano 
przyjaźnie. 
skórę. Ale wilk? 


W mroźne zimowe noce, w niepoko* 
zakradał się 
do wei śpiących spokojnie pod osłoną 
śnieżnych zasp, podkopywał się, przes 
mykał, zuchwale przesadzał płoty i 
parkany, znienacka zastępował drogę 
spóźnionym  przechodniom. _Rozzu* 


jącym blasku księżyca, 


klony głodem, wałęsał się bezkarnie 
tu i tam, rzadko w pojedynkę, czę: 
ściej w stadzie. A wówczas nawet 
gromada podróżnych zaopatrzona w 


broń nie czuła się bezpieczną. 


Cofnijmy się jeszcze dalej, w za* 
mierzchłe czasy, kiedy broni palnej 
mie znano, a wilki zamieszkiwały gę: 
sto rozegłe puszcze i mokradła zale” 
gające Polskę. Wilcze niebezpieczeń:* 


 dzialnością za swoje zbójeckie czyny. 
/Krwiożerczość ich przekraczała nawet 
granice dozwolone wilkom, zuchwałe 
stwo równało się krwiożerczości, a 
bezczelność jeszcze ją przewyższała. 
| Broiły bezkarnie, 
|wszechnego przekonania, nie imały 
się ich ongiś strzały, później — kule. 
Najśmielszy myśliwy przy spotkaniu 
z takim osławionym wilkiem wolał 
odrazu schronić się na wysokie drze” 
wo niż próbować szczęścia w walce, 
którą z góry uważał za przegraną. Bo 
to nie był wilk zwyczajny, tylko właś” * 
nie wilkołak, to znaczy wyrzutek pie” 
kieł, zły duch w wilka wcielony, albo 
sługa piekielny — czarownik, (czy 
też wiedźma, jeśli się miało do czy” 
nienia z wilczycą) przybierający wiłe 
czą postać na szkodę i zgubę ludzką, 

Te to stwory, które wśród stad wife 
czych odegrały rolę przewodników t 
podżegaczy, miały wespół ze zwykły” 
mi wilkami swoją noc uprzywilejowae 
ną, noc z pierwszego na drugi luty, 
wilcze święto, 

Na drugiego lutego przypada dzień 
poświęcony Matce Boskiej Gromnicze 


musiało wówczas grozić tak |nej, poskromicielki wilczego plemie 
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ojna zaborcza Francji 


| Kto angażuje się do Indochin? 
Francja poluje na nowego Quisslinga 
Korespondencja własna Ilustrowanego Kuriera Polskiego 


Paryż, w lutym. | uchwalenie coraz to nowych kredy« 
plem w obec- tów na prowadzenie tej haniebnej 


mma Nr37 ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Polacy pod obcymi banderami 


Ambroży Grabowski przekazał nam | chlebowe na wyspę Tahiti. Bligh wów- 
w swoich „Wspomnieniach” wzmiankę | €zas zamiast szukać ochotników po 
© niezwykłych kolejach losu, jakie sta- | Prostu spędził siłą ze wszystkich tawem 
ty się udziałem nieznanego z imienia mniej lub więcej pijanych ludzi róż- 


i nazwiska chłopa polskiego z Tenczyn- | nej kondycji społecznej i podniósł kot- 
ka pod Krakowem. Jest to, zdaje się, 
pierwszy mieszkaniec polskiej wsi, któ- 
ry zapoznał się blisko z żywiołem mor- 


skim i znalazł się wśród 


regular- 
nej floty wojennej. Rozwój wypadków 
dziejowych sprawił, że znalazł się on 
zarówno na szlaku do Indii Wschod- 
nich, jak i Indii Zachodnich, 

Było to pod koniec XVIII wieku. 
Podstępny werbunek do wojska prus- 
kiego na ziemiach zachodnio-polskich 
spowodował wcielenie wielu chłopów 


do owej osławionej organizacji woj- | 
skowej, której celem było utrwalenie ` 
Ofiarą podstępnej roboty | 
i nasz bohater i tutaj | 


przemocy. 
Prusaków padł 
początek jego tarapatów. 

Omylili się jednak oficerowie pruscy, 
przypuszczając, że wieś polska tkwi aż 


w fakiej ciemnocie, że będzie można | rejsów na. okręlach brytyjskich na 


używać elemenfu chłopskiego z Polski 
przeciw niej samej i ruchom postępo- 
wym we Francji. Nasz chłop wprędce | 
ucieka z szeregów, ale nie do swoich. 
rodzinnych stron, w których rządzi już | 
Austria, ale do Francji, w której przy- 


„~ gołowują się wielkie zmiany 


_ kowski. Służba francuska 
* dla 


ne. Przybywa jeszcze przed wybuchem 
wielkiej Rewolucji, ale bierze następ- 
nie w niej udział i zdobywa zaufanie 


wicę, Przez cały czas rejsu stosował 
niezwykle surową dyscyplinę i karał za 
lada przewinienie. Po przybyciu do ce- 
lu, część załogi z por. Christianem Flet- 
cherem zbuntowała się, nie chcąc zno- 
sié dłużej tyranii i drakońskich kar. Za- 
miast wracać do kraju, zbuntowani wy- 
sadzili na morzu kapiłana z jego zwo- 
lennikami do łodzi, sami zaś wrócili 
na Tahiti, a później na wyspę Piłcairn, 
gdzie spalili okręt „Bounty” i założyli 
kolonię o ustroju komunistycznym. O 
powyższych wydarzeniach, jako typo- 
wych, mówi powieść poetycka Byrona 
pt. „Wyspa czyli Christian i jego towa- 
rzysze” (1823 r.). 

Na powyższym przykładzie możemy 
sobie wyobrazić, że służba naszego 
chłopa nie była ani łatwa ani spokoj- 
na. Pomimo to odbył wiele dalekich 


strzeni niemal dziesięciu lał. 

Najpierw popłynął do przylądka 
Dobrej Nadziei, gdzie eskadra Jamesa 
Crainga broniła tamtejszej kolonii ho- 
lenderskiej przed wpływami Francji 
i Wielkiej Rewolucji. Następnie wyru- 
szył przez Ocean Indyjski aż do Chin 
i był pierwszym Polakiem, który dotarł 


jkę w Ameryce Środkowej, 
aby brał udział w blokadzie morskiej 
wyspy San Domingo, na której walczy- 
li rodacy pod dowództwem francuskim. 
Wreszcie znalazł się na okręcie, uda- 


Polski chłop z Tenczynka 
zżyć się z morzem | dobrze iać 
swe obowiązki, skoro zniósł tak długie 
pływanie. Zwiedził niemal e 
kontynenty I poznał wszystkie oceany. 
Szkoda tylko, że znalazł się pod obcą 
banderą | w sposób tak nieoczekiwa- 
ny, nie związany z ideą walki o nie- 
podległość kraju, jako ofiara imperia- 
listycznych zamysłów Napoleona. 

Dalsze losy naszego bohatera już 
nie dostarczają nowych, interesujących 
faktów. Przybywa do Krakowa, a z ko- 
lei do Warszawy, gdzie ks. Józef Po- 
niatowski kieruje go do korpusu wete- 
ranów (1809 r.). Porwany z wolnego 
kraju, wraca na szczęśliwą chwilę wol- 
ności. 

mgr J. M. 


nej polityce rąydu francuskiego wojny) kosztuje Francję ok. 100 mi< 


należy wojna Indochinach. Ni- liardów fr. rocznie. 
e ae Ega aaa aa że | Według cyfr, opublikowanych nie 


niepod- dwóch lat wojny wyniosły: 71.300 
największych żołnierzy zabitych, 54.000 rannych. 
W braku ochotników wśród Francus 


miecki jest w niej częściej uływany 
Francuzi, angażujący się do Imdo= 
chin, to przeważnie wykolejeńcy; 


Francuzów. 1 
W wół pu.|List z Krakowa 


gód, zapisuje się do oddziałów po- 
mocniczych armii ekspedycyjnej, która 
ma otworzyć drogę do Indii Wschod- 
mich. W ten sposób znajduje się po 
raz pierwszy na pokładzie okrętu i od- 
bywa fen sam długi rejs, naprzełaj 
przez morze Śródziemne, co Józef Sul- 
się 
w Abukirze, gdzie wziął 
udział w wielkiej bitwie morskiej. 
Udział ten był przypadkowy, gdyż od- 
działy pomocnicze pozostawały w łącz- 
ności z flotą wojenną, jako zajmujące | 
się przeładowywaniem amunicji dła 
armii inwazyjnej. 

W czasie bitwy nasz chłop z Tenczyn- 
ka został ranny w twarz i wzięty do | £ 
niewóli. Wzorem ówczesnym po wy- 1 
zdrowieniu został wcielony w skład, 22 jm 
personelu floty brytyjskiej, bez wzglę- | o tym najsmutniejszym i ady p saista 
du na opór. 

Dziś może wydać słę dziwną rekru- . 
łacja cudzoziemców i do łego jeńców! Jak opowiadają stare kroniki Ber- 
do floty wojennej. Wówczas była jed- nardynek, na tym miejscu, na któ- 
nak zjawiskiem powszechnym. Warto rym stoi dziś kościół, była w czasach 
tutaj przytoczyć zdarzenie nieco wcześ- zamierzchłych gontyma, 


LON || 


pogańska tuły krakowskiej, wybudował w 1558-7 
* niejsze wprawdzie, ale rzucające świa- tuź nad brzegiem Wisły. Gontyna ta voku nowy kościół i klasztor z cegły | 
tło na cały ten zwyczaj. W r. 1787 rząd miała być następnie — za czasów i kamienia w stylu, zachowanym do- | 
brytyjski polecił kapitanowi Bligh, aby Mieczysława I — przemieniona na ' tąd — w głównych zarysach, a grun- | 


Najiragiczniejszy kościół 
W 20-lecie aktu darowizny kościoła św. Agnieszki Skarbowi Państwa 
eama kK Or ESPONAGNCJA WŁASNA „Ilustrowanego Kuriera Polskiego” 


niany klasztor pod wezwaniem św. | Podczas najazdu Szwedów na Kra-' 
Agnieszki t oddaje go zakonnicom | ków w 1655 r. kościół i klasztor św. ' 
reguły św. Franciszka z Assyżu, Agnieszki bardzo ucierpiały z powo- 
sprowadzonym do Polski z Włoch du po/aru. Dopiero w trzy lata póź- 
przez św. Jama Kapistrana, które niej szlachta woj. krakowskiego, ze- 


równe sto trzydzieści lat... 
W 1788 r. uległ on supresji (znie- 
sieniu) na podstawie decyzji ówczes- 


BAODAIOOOUNODDSUOPIOOOUNUPOOONUNUDDOOODUAAOOOONUODODOOODODONOOOONAAOOAAODDOODAOUOOOOUDACOOOAAAODPOOOOPAODODOODODOAOOOPA VOO OORADOODDAOOBADOADDOOAAODAOOODAOUDONOAADOAOODEDODOODODOOOOOOOORUOCAODOOOODAOODAAOODOONOOIOMONO nego Prymasa, księcia Michała Po- 


nia, Ta więc, poprzedzająca Gromnicz | potężniejsza. Matka Boża we własnej 


ną, mroźna noc lutowa były punktem | osobie, ująwszy w rękę zapaloną |częściej poprzez posępne wycie wi 


kulminacyjnym wilczego panowania. , gromnicę, obchodziła wsie najbardziej 

tẹ moc wilki i wilkołaki podchodzi w głąb lasów zapadłe i blaskiem wo* 
by najbliżej i najśmielej do ludzkich skowej swiecy, poświęconej Jej dot: 
osiedli, wolno im było używać sobie knięciem, odganiała wilki od zagro* 
w tej chwili ostatniej. Opuszczały żonych ludzkich progów. Stawała na* 
swoje legowiska w głębi mateczników ; pastnikom na drodze biała i cicha, 


i harcowały po zawalonych śniegiem | blaskiem otoczona, zagradzała ręką | wzbierających soków. 


polach w zielonym, upiornym świetle | przejście, a one cofały się, kuląc ogo* 
księżyca. Doskakiwały do siebie wza* |ny pod ciebie, jak psy poczuwające 
jem, wyzywając się do udanej walki, | się do winy. 

zwijały się w oszalałych gonitwach | Potym, rozeznawszy z kim mają 


„odprawiały swoje wilcze turnieje, a sprawę, podchodziły nieśmiało, łasząc 


potym siadały wkółko na śniegu, za” |gię u Jej stóp, a wreszcie szły za nią 


|. dzierały pyski i wyły przejmująco na | w przyzwoitej odległóści, w postawie 


postrach ludziom, wyrywały ich z |pemej należytego szacunku, Tak ©b* | do następnej jesieni, by wrócić 
głębokiego snu tym wyciem, że zbu“ |żąskawione, pokome i uległe odpro* |piero x powrotem długich nocy, 
dzeni. przyczajali się trwożnie w swoi" | wądzała je Najświętsza Pani z powro* gtych mgieł i nieprzenikiiwej jesien 


ich dusznych chatach i nasłuchiwali | tem, daleko wgłąb puszczy. 

z bijącym sercem, w jakiej odległości późny zimowy świt rozpalił się 

od domostwa rozlega się wilczy SF agzoegiokz wilk nie włó* 

śpiew? A wilki, jakby wiedziały o czył się już po polach, nie wałęsał się 

strachu obezwładniającym — ludzi, | wy pobliżu wsi, Wszystkie zapadły w 
mateczniiki. 


wchodziły śmiało w podwórza, przy* 
stawały na progach, bodaj że zaglą* ki i 
dały w oślepłe okienka i wybierały Ludzie wyd ż 
sobie suty haracz z obór i chlewów. daty, onii lody epon azal. alra 
i rę ty, wzdychań i kiwałi głowami, przy” 
A gdzie drzwi nie były dobrze zam” | gjądając się śladom pazurzastych łap 
knięte — wdzierały się nawet do wnę* | na śniegu i dziękowali gorąco Matce 
trza chat, Oczywiście na taki wyczyn Boskiej Gromniczej że się nic gorsze” 
porywały się jedynie wilkołaki, ale | go nie stało. Odtąd wilki były już 
właśnie dlatego wszelka obrona nie gkiełznane, etraciły na zjadliwości, 
łudzka sprostać mogła złej mocył i lodem, mróz jeszcze skuwał eine wo* 


Ale była siła inna, dobrotliwa i mie dy i nie pozwalał zmięknąć i zapach“ | dzą po świecie, jakkolwiek już 
łosierna, a od ludzkiej nieskończenie . nieć roli, ale już miało sią ku wiośnie. | na czterech nogach. 


Jej podmuchy przebijały cię cor: 
chrów północnych, słońce nabier. 
żaru i coraz wyższy łuk zataczało 
pienin „Wiośsianę. zaówieją, WSSE 
ły w serca i rosły wraz z kosmatymi 
pąkami pokrywającymi czerwone 
złote pędy wikliny, giętkiej od 


administra- 
torem diecezji krakowskiej. Polece- 
nie Prymasa wykonał sufragan kra- 
kowski, ks. biskup Józef Olechow- 


A wilkołaki? Te wycofały się z 
ŻE pojawieni cię białejz W- Józefa przy ul. Poselskiej. Ostat- 


postaci z woskową świecą w ręku, zĘ”Ń Taz weg dkg głosy dzwonów 
Diay ta rate ua aF. Korora nieszki w dniu 9 września 1788 r.| 
manie karku, przepadały w śnieżnejP'ZY Sprowadzeniu zwłok biskupa 


krakowskiego Kajetana Sołtyka, 
dali. Kończyło się ich panowanie w Kiel 30 lipca tego 


nej ciemności, 
Tak wyglądają zgrubeza wilcze za Gdy w 1795 r. Kraków przeszedł 
bobomy. Poco kich zabobonów tel 7 Ae zaborców. austriackich, ko- 


Nowonabywcy przeznaczyli kościół 
na skład starego Żelaza, klasztor na 
ciej przezwyciężonej, tkwi zawsze dom mieszkalny, czynszowy, a ogro- 
aktualnego, jakaś drobina, która i dziśś dy na parcele budowlane, na któ- 
przydać się może? Choćby ta, rych powstał blok domów, objęty 
w inny sposób wyrażona, ufność obecnie ulicami Koletek, św. Ag- 
Przemożną Opiekę osłaniającą przedź nieszki i 

wilkami. Bo wilki 1 


Dietla Wśród następnych 
nabywców widzimy w aktach na- 
zwiska: Moszczytńskich, Prausów, 


| 
Ekościoła * św. Agnieszki od czasu 
(Ciąg dalszy na stronie 4) | 


Najsmutniejszy okres nastał dla |! 


awanturnicy i młodzi ludzie, któs 
rym zamydlono oczy szumnymi fna= 
zesami o „postannictwie duchowym” 
Framcji i szerzeniu „kultury zachod= 
niej”. 

Wobec zupełnego fiaska ekspedy+ 


cji, już od szeregu miesięcy rd 
francuski poluje na nowego Quiss= 


, mie spieszno. Jedni tłumaczą tę opie= 


szałodć cesarską upodobaniem Bao- 
Daja do gry w golfa, inni grypą, ale 


„istotna przyczyna leży gdzie indziej. 


Bao-Daja zdaje sobie doskonale 


Ministrowie, których uszy można 


| por: wnat do legendarnych uszu Mi- 


nosa, wolą wkładać koronę cesarską 
na czoło „Jego Majestatu* Beo-Daja, 
który czoło to uchyla, czekając na 
konkretne gwarancje poszanowania 
suwerenności 
Francję. 


Wysoki komisarz rządu francu- 
skiego w Indochinach, Pignon, tak 
żarliwie obsypujzcy Bao-Daja „pod 
niebnymi* tytużami, wydaje się tro 
chę mniej skwepliwy w daniu gwa= 
ramcji, bez jakich Bao-Daja nie de=- 
cyduje się na przybranie swej gło= 
wy w koronę, z której kilka lat te= 
mu zrezygnował. 


Tymczasem wojna toczy się dalej, 
Jedyne oszczędności, jakie uczynio- 


Vietnamu 


przez 


nami na przestrzeni 1.500 km, rząd 


krew poległych - Vietnamczykków 
i Francuzów, rozpacz sierot i wdów, 
zubożenie obu krajów. Przed tal 
wielką adpowiedzialmoście nie zdołae 
ją się uchylić wimowejcy, ani nikt 
ich nie usprawiedliwi. (c). 


ZEE 


Omm St. 4 


(Dokończenie ze strony 3) 


Kościół św. Agnieszki przed i po odn  owieniu, 


nych zarysach niitan pigkno | 


Rzemińskiego, Janickiego i wreszcie | StUktuty. 


Schamrotów. 
W 1874 r. wybuchł po'ar, 


Smukie, a wysokie topole wło- 
skie, są doskonażym  pioruno- 
chronem, wypróbowanym przez 
długoletnie doświadczenia. Dzię- 
ki ich wysokości i brakowi roz- 
łożystych gażęzi, piorun spływa 
pe nich prosto, bez przeszkód w 
ziemię. Nie ulega wątpliwości, 
Że zabudowania otoczone topo- 
lami wżoskimi, nie ucierpiały 
nigdy od pioruna, nawet podczas 
najgwałtowniejszych burz, 

* 


W latach 1820 — 1830 starosta 
pow. wroczawskiego musiał dru- 
kować swoją gazetę urzędową w 
języku polskim, gdyż, jak tłuma- 
czył się władzom swym w Ber- 
linie, żaden z wójtów w powie- 
cie nie zna języka niemieckiego. 

k 

Ziemia w Syberii późnocnej 
odmarza tyłko na głębokość 
15 m.j Ciała ludzi, pogrzeba- 
nych w trumnach przed 100 
i 200 laty, zachoważy się w Zu- 
pełnej świeżości, 

* 

Najgorętszym krajem na świe- 
cie jest pożudniowe wybrzeże 
Persji nad brzegiem zatoki Per- 
skiej. Przez 6 tygodni w lipcu 
i sierpniu termometr wskazuje 
tam stale 50 do 55 stopni w cie- 
niu. (ki). 


który 
zniszczył dach i niekt re ozdoby we- 
wnętrzne. Mury oparły się straszne- ' 
mu Żywiożowi i zachoważy w głów= 


W 1901 r. przeszry mury kościelne | Skarbowi Państwa Polskiego z prze- 
i budynki poklasztorne — droga licy- | znaczeniem na cele parafialne dusz- 
tacji — na własność Lednitzera, a | pasterstwa wojskowego miejscowej 


ten sprzedał je w 1919 r. Horo- 
witzowi. 

Akcje za wykupnem kościoła i bu- 
dynkow  pokiasztornych rozpoczął 
sp. opat Stanistaw Sżłotwiński, pře- 
pozyt kanonii przy kościele Botego 
Ciała, a śp. ks. biskup Władyszaw 
Bandurski, naówczas kanonik kapi- 
tuży katedmnalnej krakowskiej, rzucii 
myśl zbierania na ten cel skiadek 
i rozsprzedaży wydawnictw. Jednak 
akcja ta nie znalazła należytego zro- 
zumienia w społeczeństwie, a wła- 
dze zaborcze — oczywiście — nie 
kwapiży się z pomoc 

Dopiero po odzyskaniu niepodleg- 
żosci podjął akcję. ówczesny przeor 
OO. Paulinów na Skażce, o. Pius 
Przeździecki, który — odchodząc z 
Krakowa — przekazał ją swojemu 
następcy — o. Marianowi Paszkie- 
wiczowi. 

Z inicjatywy o. przeora Paszkie- 
wicza i przy pomocy ks. opata Józefa 
Górnego zawiazał się 1 lipca 1923 r. 
Og imopolski Komitet Wykupienia 
Kościoża św. Agnieszki, którego đu- 
sze i niezmordowanym sekretarzem 
byż Ignacy Sarna, emerytowany se- 
kretarz widu. 

Po przeniesieniu ks. Paszkiewicza, 
prezesurę Komitetu objął: ks. opat 
Górny i dzien'yż ja dzielnie aż do 


|. wykupienia kościoła. Trzeba: podzi- 


wiat zapał Komitetu i jego nieustęp- 
liwa szlachetność, że — mimo ol- 


brzymich trudności — nie cofnaż się, | mu 


ale przeprowadził akcje do skutku. 
W dniu 16 czerwca 1926 r. wyku- 
piono budynki kościelne i poklasztor= 
ne za cenę okożo 70.000 zł, a następ- 
nie przeprowadzono tymczasowy re- 
mont kosztem okożo 40.000 zł i na- 
byto najniezbędniejszy inwentarz. 
Następnie: 


31 stycznia 1929 r. przekazał Komi- 
tet koścłół i budynki pokłasztorne 


zakogi. 


Gdy szefem duszpasterstwa woj- 
skowego w Krakowie został miano- 
wany ks. dziekan dr Antoni Zapata, 
nowa: era. Tragiczny ten kościół 
zmalazż w nim naprawde żarliwego 
opiekuma. 


W dmiu 19 czerwca 1932 r. trumy 
wiernych zaległy Kościół św. Ag- 
nieszki, jeszcze spięty rusztowania- 
mi. Uroczysta Mszę św. celebrował 
ks. biskup Michał Godlewski. Ka- 
zanie, poświęcone dziejom „najsmut- 
niejszego  Kkościóża „krakowskiego“ 
i znaczeniu jego odbudowy, wygłosił 
niżej podpisany, jako wiceprezes 
„Koza. Przyjacićł Kościoła św. Ag- 
nieszki“, 

Po nabożeństwie nasipiło poświę=- 
cenie pamiątkowego kamienia, któ- 
rego dokonał ksiWe kardynaż dr 
Adem Stefan Sapieha, protektor Ko- 
mitetu Wykupienia Kościoża. św. 
Agnieszki. W kamieniu, umieszczo- 
nym w drugim piłastrze frontowym, 
zamurowano dokument historyczny, 
uwieczniaący na pergaminie rozpo- 
częcie odbudowy kościoła, który stał 
opuszczony od 1788 r., a od 1795 r. 
by: przeznaczony na magazyn, 


W Odrodzonej Polsce służy ko- 
ściół św. Agnieszki Wojsku Polskie- 
jako kościół garnizonowy. Po od- 
nowieniu prezentuje sic bardzo sym- 
patycznie. Ale jeszcze brak mu am- 
bony i innych urządzeń. Ofiary na 
potrzeby tego „najsmutniejszego ko- 
ścroża'* należy kierować: pod adresem: 
Garnizonowy Komitet Kościelny, 
Kraków, ul. Dietla 30. 

Ks. Henryk Weryński. 


'Najtragiczniejszy kościół Kaszubska ` 


SZTUKA LUDOWA 


Gdynia, w styczniu. kie. W. drzewie rzeźbi też Meczykow” 

Nie tylko okolice Zakopanego mogą! ski „wielki talent ludowy, zamieszkały 
pochwalić się oryginalną twórczością obecnie w Białej Górze — powiału 
artystyczną i użytkową o regionalnej | wejherowskiego. Natchnienie czempie 
|łemałyce, Ziemia Kaszubska ma także! on wyłącznie z kaszubskiej sztuki lu" 
bogate iradycje na odcinku sztuki. lu-| dowej, obyczajów i wierzeń i smaku or“ 
dowej i ludowego przemysłu. Tradycje | tystycznego kaszubskiego ludu. Me” 
i te nie zostały dotąd skażone wymaga” | czykowski stworzył plastyczną wizję le” 
| niami i gustem miejskiego rynku jak | gendarnego diabła kaszubskiego Purt- 


Z Z 


ito ma miejsce z wzorami zakopiański" 
mi. Szłuka kaszubska jak i wytwory 
kaszubskie mają oryginalną fematykę 
i wzory są aułentyczne, korzeniami sie” 
gając tradycji tej ziemi. 

Kaszuby celują specjalnie w cerami" 
ce i to nie tylko w ceramice glazuro“ 
wónej, ale i w użytkowej. 
zach — oddalonych od Gdyni o 30 
km mieści się fabryczka iych wyrobów 

— własność Meissnera, a w Chmielnie 
odległym o 8 km od Kartuz pracuje. 


sobą starą tradycję rodzinną, ponie“ 
waż sztukę swoją przekazują z ojca na 
syna, z pokolenia na pokolenie, Leon 
Netzel góruje w wyrobie ozdobnych 
urn, uszałych waz i wazonów, a twór” 
czość Meisnera skierowana jest więcej 
na wyrób kafli. Ale i wazony, wazo“ 


Wyroby Netzla z Chmielna 
Foto — Reporter IKP „ARS” 


niki, miseczki | koszyczki Meissnera 
posiadają stylowy rysunek kaszubski i 
szlachetne kształty, chociaż artystycz” 
nie ustępują pracom Neizla, Ten ostat- 
ni ma osiem podstawowych wzorów, 
stanowiących jego tajemnicę zawodo” 
wą. 

Obok ceramiki pokaźne miejsce w 
kaszubskiej szłuce ludowej zajmuje 
rzeźba. Są tu reprezentowani wszyscy 
nieomal czynni rzeźbiarze  kaszubscy 
jak Meczykowski, Szczukowska, Doe” 
ring, Drewa. Ten ostatni zosiał „od 
kryty” niedawno przez spółkę „Ka 
szubski Przemysł Ludowy” zajmującą się 
popularyzacją i organizacją wytwór” 
czości kaszubskiej, Drewa mieszka w 
zapadłej wiosce kaszubskiej powiatu 
karłuskiego, gdzie siedzi na 30 morgo“ 
wym gospodarstwie, rzeżbiąc w wol- 


nych od pracy godzinach swoje gra" | 


py, madonny, smoki i wiedźmy kaszub” 


W Karlu- 


słynny Netzel, Oba warsztaty mają za | 


ka, odgrywającego tak pokaźną rolę w 
opowiadaniach kaszubskich, 
Metaloplastyka jest trzecią z kolei 
dziedziną, w której przejawia się ory” 
qinalna twórczość kaszubszczyzny. Wy” 
| roby te są kontynuacją siarej gdańskiej 
metaloplastyki, a pod względem arty” 
zmu, precyzji wykonania i oryginalno” 
t ści ujęcia tematu nie ustępują w ni” 
czym gdańskim wzorom i nieraz je 
|<zym adań Wyroby ikackie i hafły 
kaszubskie maja również piętno regio“ 
nałnej odrębności. W Kartuzach miesz” 
ka p. Majkowska, która celuje w dobo“ 
rze tradycyjnych wzorów do haftów. 
Praca ia natrafiała ostainio na trud- 
ności z powodu ‘braku kolorowych nici, 
które można uzyskać tylko za granicą. 
Ministerstwo Przemysłu wykazuje duże 
zainteresowanie kaszubskim przemy“ 
słem i sztuka ludowa, asygnując pewne 
kwoty na szkolenie i organizacje zaku- 
pu surowca i zbyłu, czym przyczynia się 
do pobudzenia twórczości i ożywienia 
gospodarczego i kulturalnego regionu, 
Nie należy zapominać poza tym, że 
wytwory kaszubskie znajdą zbyt zo gra” 
nicą, wzamian za cenne dewizy. 
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Mędrzec używa swego serca 


jak lustra, Nie wyszukuje wyda* 
rzeń i nie idzie im naprzeciw. Tes 
mu, co do niego przyjdzie, po* 
zwala przejrzeć się w swym 
lustrze, nie czyni jednak nic, aby 
to tam zatrzymać, To jednak 
właśnie czyni go zdolnym zwycię: 
żać wszystko i samemu nie ułec 
zranieniu, 
(Czuang Tee) 
* . * 

Pouczyć kogoś można w wielo* 
raki sposób. Kiedy daję komuś do 
zrozumienia, że nie jestem skłone 
ny go pouczać, czy to nie jest 
właśnie pouczenie? 

(Meng Tee) 
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aktem darowizny %£ 


KAZIMIERZ GODZIEMBA | 


Któregoś dnia wyjechali do Rawenny dla dzy | 
fresków w tamtejszych starych kościołach, Sadowiąc się | 
do autobusu gadatliwy Paolo mówił do Jakuba: 

— Próżnowanie masę kósztuje. Teraz dopiero zrozu- 
miałem dlaczego próżnują tylko bogaci ludzie, 

— Nie zazdroszczę im — mówiła Anna-Barbara. — 
Lenistwo jest bardzo nudne, 

— Toteż tylko nieroby nudzą się — dodał Tomek. 

— Jestem pewien, że nieróbstwo jeżeli nie jest sta- 
nem przymusowym, łączy się z brakiem inteligencji — 
powiedział Jakub, P 

Zgodzili się wszyscy troje, że bezczynność męczy. Ża- 
łując też rozstania, jakie ich czekało, wszyscy zgodnie 
zeznali, że z przyjemnością wrócą do swoich prac i zajęć, 

Dzień, w którym miał się odbyć mecz, nadszedł jednak 
zwykłym, panującym w naturze porządkiem. Mieszkań- 
cy Bolonii uczcili ten pierwszy poważny. mecz w sezonie 
wiosennym tłumnym stawieniem się na boisku drużyny 
będącej dumą miasta, Liczne autobusy, samochody oso- 
bowe i ciężarowe zwiozły na stadion kilka tysięcy entu- 
zjastów piłki nożnej z okolicznych miast, miasteczek 
i osad, Właściciel znajdującej się w pobliżu boiska prze- 
chowalni rowerów zrobił tego dnia — jak Paolo zapew- 
niał — nielada majątek. Kibice Avanti przybywali na 
mecz nie tylko samochodami i pociągami, nie tylko na 
rowerach, pieszo i tramwajami, lecz również końmi i na 
osiołkach. Jakiś nauczyciel z pobliskiej wsi przywiózł 
dzieci ze swej szkoły na wozach zaprzężonych w krowy. 

Jakub w towarzystwie Anny-Barbary i Paola przegy- 


I 
| 
| 
| 


zę 
dok 


chał się w pełnym rozgwaru tłumie wesół i przyjemnie 
podniecony. Zmał dobrze i lubił atmosferę stadionu 
przed każdą ciekawą grą. Dążąc przez tłum w kierunku 
trybun, do loży zaofiarowanej mu uprzejmie przez Cari- 
gnaniego, Jakub odpowiadał na liczne ukłony znajo- 
mych, członków klubu Avanti i kibiców, pozdrawiają” 
cych go życzliwie i wesoło, Przywykły do znajdowania 
się w czasie podobnych imprez na dole, wśród graczy, 
nie na trybunie, czuł lekką melancholię, kiedy się zna- 
lazł w roli widza w momencie, gdy „iego” klub miał za 
chwilę przystąpić do trudnej rozgrywki. Anna-Barbara 


z właściwą sobie intuicją odgadła jego nastrój. Starała | 


się zająć go widokiem specialnie interesujących wśród 


| tłumu twarzy, strojami kobiet i samą sobą. Jakub uległ 


jej sztuce, Dał się wciągnąć w rozmowę i zaczął dowci- 
pami odpowiadać na dowcipy Paola, 

Austriacy, rośli i silnie zbudowani chłopcy, na tle dru- 
żyny Avanti wyglądali imponująco. Grali przed rozpo- 
częciem gry na jedną bramkę. Podawali sobie piłkę dłu- 
gimi, ostrymi passingami przyziemnymi, do bramki 
strzelali rzadko, lecz silnie, 
młody chłopak — poruszał się niedbale: z pewną gracją. 
Robił wrażenie bardzo pewnego siebie za plecami obroń- 
ców — blondynów o potężnych udach, piersiach i kar- 
kach. W przeciwhej bramce Tomek wprostował kości”, 
wyłapując precyzyjne strzały Baldiego. Baldi mówił coś 
do Tomka, błyskając w uśmiechu białymi zębami, W od- 
powiedzi na ten uśmiech Tomek roześmiał się głośnym, 
krótkim śmiechem, Łobuzerskim ruchem poprawił sobie 
qpadającą mu na oczy czapkę. 

— W porządku. Nie można mieć tremy, śmiejąc się 
w, ten sposób — mówił Jakub do Paola, wskazując na 
Tomka, 

"Rapid, ufając siłom swych graczy, postanowił roz- 
strzygnąć o wyniku gry w pierwszej jej połowie. To sa- 
mo jednak postanowienie zapadło w drużynie Baldiego, 
Toteż od pierwszych sekund gry nastąpiło zabójcze tem- 
po. Oba zespoły — czujne i zdyscyplinowane — nie da- 
wały sędziemu żadnej okazji do interwencji, Grały fair, 
choć ostro, Ataki obu drużyn przeprowadzały inteki- 


gentne i przemyślane akcje. Ich toku nie psuł żaden ze 
współgraczy, lecz ofiarność i zaciekłość przeciwników. 
Z równą szybkością i ofiarnością, z równym polotem 
i z równą ambicją obie drużyny grały w ciągu dwu- 
dziestu minut bez wyniku bramkowego. 

Widzowie nie mogli oprzeć się złudzeniu, że gra przez 
nich oglądana jest demonstracją techniki, szybkości 
ambicji i świetnego stylu dwudziestu dwóch graczy. 
działających w porozumieniu dla zaprezentowania po- 
kazowego footbolu najwyższej klasy. Sytuacje zmieniały 
się co kilka minut, dając widzom i graczom maksimum 
emocji i satysfakcji. Inicjatywa przechodziła od drużyny 
do drużyny, następowały mistrzowskie zagrania indy- 
widualne i wspaniałe malarsko i ruchowo oraz pod 
względem taktycznym posunięcia zespołów. Każda z akci 
Avanti rozbijała się o mur obrońców lub wyjaśniana 
była przez ruchliwego bramkarza austriackiego, Każda 
akcja Rapidu wyiaśniana była przez obrońców Avanti 
lub rozbijała się o Tomka, który był murem stojącym 


między słupkami bramki. Dwadzieścia minut tego cud- 
Ich bramkarz — smukły, | 


nego, ruchliwego i zmiennego widowiska było w stanie 
zdobyć dla sportu piłkarskiego każdego laika, który nie 
pozostawał obojętny na efekty malarskie i ruchome, na 

ludzką zręczność, ambicję i ofiarność, na przejawiającą 
się wreszcie w zespołowym działaniu inteligencji grupy. 


Przez tłum przebiegał lekki szmer uznania, aprobaty 
i zachwytu. Z widowni nie padł w czasie tych dwudzie- 
stu minut żaden okrzyk, żadne słowo zachęty, żadne 
imię. W szmerze tłum słyszalny był na najdalszych miej- 
scach widowni odgłos piłki uderzającej o ziemię lub od- 
bijanej nogą, tupot biegających graczy i urywane słowa, 
rozbrzmiewające nad boiskiem w formie ostrzeżeń, żą” 
dań lub wskazówek. 

Każdy z patrzących na grę w każdej jej minucie miał 
ochotę krzyknąć: „co za cudne widowisko!”, lecz nikt 
tego nie czynił, powtarzając sobie słowa zachwytu w 
duszy, bo każdy z. widzów był stylem toczącej się gry 
i jej klasą porwany. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr i 


Jerzy Miłodziejowski 


„PAMIĘTAM JASNE, ZŁOTE CICHE 


Sam entuzjazm nie wystaczy, Trze? 
, ba go poprzeć szczegółami historycz* 
nymi, sprawdzalnymi. W przeddzień 
40slecia „białej śmierci" Mieczysława 
Karłowicza (8 lutego 1909 roku w la* 
winie śnieżnej), gdy cała muzyczna 
i tatrzańska Polska rozpamiętywać bę: 
dzie życie i muzykę autora „Odwiecz* 
nych pieśni” — przypomnijmy w tym 
krótkim szkicu pieśni Mieczysława 
Karłowicza, bezwątpienia jego najbar- 
dziej popularną i znaną w Polsce mu: 
zykę. Entuzjastyczne odnoszenie się 
do tych pieśni jest całkiem zrozumia“ 
łe. Trzeba jednak znać owe „szczegó: 
ły historyczne". Gdyby nie wyjątko= 
wo wspaniała monografia profesora 
Adolfa Chybińskiego — nie mogli: 
byśmy w żaden sposób podać do 
* publicznego użytku tych oto „spra? 
wdzalmych" faktów. Mrówcza, praw” 
. dziwie benedyktyńska praca tak za* 
służonego dla polskiej kultury uczo* 
nego dała w pierwszym tomie owej 
monografii takie mnóstwo materiału, 
że zachwyt nad obfitością jest aż nad- 
to” zrozumiały. Z jej tedy kart czer: 
piemy szereg dat, by sumarycznie 
przypomnieć te wzruszające pieśni. 

W iluż polskich domach na wieku 
fortepianu leżał i leży charaktery” 
styczny zeszyt nutowy ze „złożonym“ 
rysunkiem na okładce, przedstawiają” 
cym tematy sześciu pieśni M. Kar 
łowiczal Moją pamięcią sięgam po 
rok 1912, gdym je widział w ręku 
śpiewającej Matki, daleko w podki= 
jowskiej ziemi... To pierwsze muzycze 
ne „opus” Karłowicza, pierwsze dru: 
kiem wydane. Ale pieśni owe miały 
swe liczne poprzedniczki w chronolo* 
gii powstawania, 

Miał Karłowicz lat piętnaście, gdy 
rzucił ma nutowy papier swą pierwszą 
dochowaną (n. b. do czasów wojny!) 
pieśń. Była ona skomponowana do 
słów Czesława Jankowskiego, zaprzy* 
jaźnionego z domem Karłowiczów. 

„Cudowny kiwat" oto jej 
tytuł. W rok później (1892) powstaje 
druga z rzędu pieśń solowa, tym ra* 
zem do słów „Zbudź się“ Wiktora Go= 
mulickiego. Wkrótce młodociany kome 
pozytor.. ukończył szóstą klasę real 
nej szkoły. Minęły dwa lata, Karło* 
wicz miał już za sobą pierwsze „try* 
umfy”' tatrzańskie, opisane drukiem 
w warszawskim „Wędrowcu” gdy 
. „Echo mużyczne” ogłosiło konkurs na 
pieśń z fortepianem. Karłowicz posłał 
na ten konkurs trzecią z rzędu swą 
pieśń do słów tegoż samego Jankow* 
skiego. Był to muzycznie biorąc wałc, 
zaczynający się efektowną partią for: 
tepianu. Jakaż musiała być radość 
= autora, gdy się wkrótce dowiedział, 
| iż „Z nową wiosną” zyskało wyróż* 
_ nienie, Przed wojną udało mi się sko 
piować rękopis w Warszawie z pożyte 
_ kiem dla szeregu śpiewaczek. 
= Od września 1895 roku zamieszkał 

Mieczysław Karłowicz w Berlinie, by 
3 zająć się poważnym studium kompo* 

zycji u Henryka Urbana. Gdy na Bo% 
że Narodzenie tegoż roku czynił kom- 
pozytorski „rachunek sumienia" — 
_ mógł wpisać w rejestr swej prawie 
_ jeszcze szkolnej twórczości dwie pieś: 
mi (utrzymane w formie kanonu) na 
dwa głosy i fortepian oraz piękną me* 
łodię do słów Tetmajera „Czasem gdy 
dugo, na pół sennie marzę". Rodzice 
zapewne poznali te utwory w Warsza* 
wie, gdy sym przyjechał na Boże Na* 
rodzenie. Wiadomo, że i ojciec i mate 
ka Karłowicza skrzętnie pomagali mu 
w przepisywaniu nut. Zapewne też w 
Warszawie zaczął komponować do* 
brze nam -many „Erotyk” do słów | 
= Waśniewskiego, Dalsze studia u Urs 

bana były szczególnie owocne w plo* 
ny. „Po za szkołą” — jak pisze Chy* 
biński — skomponował Karłowicz w | 
samym początku 1896 roku dwie pieś: 
ni, również dobrze nam znane, miano 
wicie: „Skąd pierwsze gwiazdy” i 
„Gdybym erebrne piórka miała”, Maj, 


à 


U 


DODATEK TYGODNIOWY 


. 


Najpopularniejszy Karłowicz 


SAM ENTUZJAM NIE WYSTARCZY. — „CUDOWNY KWIAT” — KOMPOZYTORSKI „RACHUNEK SUMIENIA". —. 


DNIE", — OSTATNIA PIOSENKA. WSZĘDZIE DOCIERAJĄCA MUZYKA. 


biła mu się nad głową. Teksty tym|w blaskach nocy morska toń" (Heine), 
razem wyłącznie Tetmajera, którego „Przed mocą wieczną” (Krasiński), 
poezję Karłowicz uwielbiał szczegól: | „Nie płacz nademną" i dotąd niewy* 
nie. Oto owe pieśni: „Na spokojnym dana, całkiem nieznana „W zadumań 
morzu", prześliczne preludium. „Idzie | naszych dal błękitną: do tekstów Iwań 
na pola”, „Rdzawe liście” (dotąd nie= |skiego. W końcu „roku pieśni” w War* 
drukowane, w wiernym odpisie w mo* |szawie napisał Karłowicz małę znaną 
im posiadaniu!) i „Po szerokim morzu | choć drukowaną balladę „Zaczarowa* 
płynie okręt”. Sławny i bodaj najpo*|na królewna” do słów Asnyka a laz 
pularniejszy „Zawód” również . do |tem 1897 roku dla „szkoły“ Urbana 
słów Tetmajera był już nieco przed*|dwa chóralne (żeńskie) utwory do 
tem gotowy. W lipcu tegoż roku po*|słów Kletkego — oba wydane dru* 
wstają w Berlinie dwie dalsze „tetma= | kiem, choć mało znane. W rok później 
jerówki" mianowicie opublikowana | przebywał. w Nałęczowie, gdzie zdołał 
naszkicować  krakowiaka do słów 
Asnyka „Najpiękniejszych moich pios 
nek nauczyła mnie dzieweczka”, I 
ta pieśń ukazała się w druku jako 
czwarte „opus”, I oto nadchodzi data 
21 października 1898 roku, w którym 
to dniu kończy Karłowicz kompozycję 
swej ostatniej piosenki „Czego ty 
dziewczyno pod jaworem stoisz“, 
Więcej już do pieśniarstwa nie po 
wrócił a nawet później wszystkie swe 
pieśni nazywał „grzechami młodości" 
i dość surowo się © ich „styłu” wyra% 
żał. 

Oto wykaz pieśni Mieczysława Kar: 
łowicza. Wykaz tych pieśni, o których 
udało się profesorowi Chybińskiemu 
zebrać daty powstania. Jest ich ogó- 
łem (drukowanych) 18, O ile dodać 
jeszcze nieopublikowane, © ile się 
zdołały zachować po pożodze wars 


ILUSTROWANEGO 


GO 7.2. 1949 


KURIERA POLSKIE 


niki Karłowicza są przecież pieśni je* 5 

dynym działem wszędzie docierającej w notatniku 

muzyki autora „Odwiecznych Pieśni”, | 

Ufamy Tadeuszowi Ochlewskiemu, że z SER CHOPINA 
podejmie ten stokrotnie opłacający d 

się trud wydawniczy ku chwale i po*| Wojewódzki Komitet Roku Chopi” 
żytkowi polskiej muzyki w 40-łecie |nowskiego — 1949 w Krakowie ogła* 
tatrzańskiej, białej śmierci Mieczysła* |sza konkurs powszechny na projekt 
wa Karłowicza. Niechże istotnie „nie pomnika Fryderyka Chopina w Krako* 
umrze wszystek”! wie. 


Słowo o Dygasińskim 
W bieżącym roku mija 110 lat odj Krakowa i b. Kongresówki, gdzie od* 
chwili urodzin Adolfa Dygasińskiego. | dawał się pedagogice, publicystyce i 
Ze względu tak na pochodzenie jak i | działalności literackiej. Nas głównie 
twórczość pisarską zasługuje Dyga*|obchodzą jego prace beletrystyczne, 
siński na szczególne przypomnienie. | przedstawione na tle krajobrazu siół, 
Pochodził z Niegosławic n/Nidą. Był | pól, łąk, wód, lasów i ich mieszkań” 
synem  kołodzieja, czy karbowego; | ców, Był to pierwszy u nas przyrod" 


wstamia styczniowego, 
puścić kraj i udać się na 
logiczne do Pragi. Z Pragi udał się 


ŻYCIE | 
KULTURALNE 


PLASTYCY KRAKOWSCY 
W POM. DOMU SZTUKI 


dobrobytu. W r. 1890 — dla zbadania 
stosunków emigracyjnych udał się do 
Brazylii. Dużą część swych utworów 
poświęcił Dygasiński życiu zwierząt. 
Odtwarzał ich życie samo w sobie i w 
stosunku ich do ludzi, dając, obraz ży* 
cia wewnętrznego taki jak ludzi. Czy” 
nił to dzięki głębokiemu wniknięciu 
odczuciowemu. Najważniejszy jego 
utwór opowieść poetycka „Gody ży* 
cia”, do dziś różnie bywa tłumaczony. 
W ' pieśni tej czuje się głęboki za” 
chwyt człowieka w obliczu natury i 
jego gorące uniesienie skierowane w 
stronę ideałów, jak postęp i pielęgno* 


Po zamknięciu Wystawy Dorocznej 
członków Okręgu Pomorskiego Związ* 
ku Polskich Art. Płastyków, która zdo* 
była sobie zasłużone uznanie swym 
wysokim i wyrównanym poziomem, 


otwarto w  Salonach Wystawowych 


dopiero w latach 30-tych „W wieczor” 
ną ciszę” oraz przecudna w wewnętrz” 
nej harmonii muzyki z poezją pieśń 
„Pamiętam jasne, złote, ciche dnie". 
Karłowicz 


pieśni opublikować, w czym pomogły 
mu księgarnie nakładowe Arcta i Ge 
bethnera w Warszawie. Niewątpliwie 
przeżywał swoje emocje widząc swe 
pierwsze „opus* w formie drukowa” 
nej. W listopadzie tegoż samego 1396 
roku powstały (ciągle jeszcze w Ber 


linie) nowe pieśni, mianowicie „Śpi księgarskim. Obok wspaniałej symfo* 


szawskiej z dołączeniem posiadanych 
przeze mnie dwóch — otrzymamy nie- 
co więcej ponad dwa tuziny. Polskie 
Wydawnictwo Muzyczne w Krakowie 
powinne zająć się zbiorową publika* 
cją wszystkich pieśni Karłowicza, Ko 
mentarz do nich jedyny profesor Chy* 
biński może napisać! Wydanie tych 
dzieł stanowi zasadniczy sposób spo 
pularyzowania pięknych i zawsze 
wzruszających utworów zwłaszcza, że 
© nie dziś niezwykle trudno w handlu 


Pomorskiego Domu Sztuki w Byd 
goszczy wystawę prac Związku Pole 
skich Art. Plastyków Krakowskich. 
Na, całość tego interesującego pokazu 
złożyły się dzieła trzydziestu artystów 
z ezołowymi reprezentantami współ 
czesnej plastyki krakowskiej na czele. 
I tak biorą udział w wystawie m. in.: 
rektor Akademii Sztuk Pięknych Ei- 
bisch, profesorowie: Rzepiński, Mar* 


Waniek, Jabłoński, Wallis i inni, 


wanie ogólnych wartości ducha. Dr 
Borowy twierdzi, że „Gody życia” 
nie są dziełem sztuki, nie są też kon* 
sekwentnym i przejrzystym utworem 
alegorycznośdydaktycznym. Są nato” 
miast dokumentem ludzkim, mapą za” 
wiłych dróg umysłowych człowieka, - 
który wyszedłszy od teorii Darwini* 
stowskiej walki o byt — poprzez pan* 
teizm, poprzez manichejski jakiś dua* 
lizm — doszedł wreszcie do rodzaju 
filozoficznego (bo nie dogmatyczne” 


czyński, Pronaszko, Radnicki, dalej: | go) chrystianizmu”. 


Zygmunt Makowski 


Zbyszko Bednorz 


ZŁOTE GODY POETY 


ŚWIĘCIMY POETÓW. — SÓL RZECZYWISTOŚCI. — POZYCJA STAFFA — 
POETA — TŁUMACZ — DRAMA TURG. 


Wśród wielu wydarzeń literackich 
jakich jesteśmy świadkami w obec= 
nym okresie czasu, dwa z nich wypa* 
da określić jako uroczyste oficjalne |, 
święcenie poetów. Oto święcimy po 
etów! Oto święcimy poetów i oddaje= 
my im hołd. Wielkiemu Adamowi Mic= 
kiewiczowi w stupięćdziesięciolecie 
jego urodzin i współczesnemu, żyjące 


wiele rozpraw, wiele prac 


dziesięciolecie jego pracy twórczej. 

Od czasu kiedy Staff pojawił się na 
horyzoncie literatury i kultury pol- 
skiej minęło już pół wieku i na Par: 
nas poczyna się już zdobywczo wdra* 
pywać trzecie pokolenie poetyckie — 
a jednak autor „Ucha igielnego" po: 
siada w życiu literackim wciąż tę sa 
mą wysoką pozycję, ba, jego autory* 
tet x h 


tylko jest oryginalnym poetą, ale tak 
że doskonałym tłumaczem arcydzieł 
literatury z kilku języków europej: 
skich. Nie zdołano jak o tym mówi 
ostatnio Julian Krzyżanowski do tej 
pory należycie i poprawnie ogarnąć i 
zwartościować tego ogromnego zjawi 
ska, któremu na imię Staff. 

Bardzo ciekawym, a szerszej opinii. 
szczególnie mało znanym fragmen 
dzący swoje złote gody pisarskie nie | pisarskiej działalności Staffa jest jego 


wy poeta, którego sałwa zdaje się wy* 
łącznie zasadzać na liryce jest rownież 
dramatycznym, jest również twórcą 
poszukującym wyrazu silniejszego 
aniżeli wyraz liryczny, Dzieła drama: 
tyczne Staffa nie mają jeszcze swojej 
monografii. Krytyka literacka poza 
kilkunastu mniej lub więcej obszer* 
nymi wypowiedziami nie ujęła dotąd 
całokształtu twórczości dramatycznej 
autora „Skarbu”. Staffowski dramat 
stał się kopciuszkiem staffowskiej li- 
ryki, Czy słusznie? W uprawie niwy 


literatury. W innej epoce tkwi conaj* 
wyżej słabym ciałem, Jego duch i je* 
go słowo poetyckie nie podlegało i nie 
podlega prawom starzenia się. Jego 
wiersz nie stał nam się przestarzały, 
nawet gdy idzie o formę wyrazu. Po* 
głębił się jeno ciężar myśli i uczuć, ale 
ramy znajduje poeta dla wciąż no* 
wych treści, gdy trzeba i najbardziej 
nowoczesne, 

Wiemy, że na przestrzeni długich 
dziesiątków lat jego działalności twór: 
czej powstały i waliły się najróżniej* 


nad utworami dramatycznymi nie 
mniej intensywnie iż nad poezją. Wy: 
starczy wspomnieć że od roku 1904 
do roku 1912 to jest w ciągu ośmiu lat 
napisał, wydał książkowo i wystawił 
na scenie aż pięć rożnych dzieł dra* 
matycznych, a to „Skarb”, „Godiwa”, 
„igrzysko”, „To samo” i „Wawrzyny”. 
Premiera szóstego i ostatniego drama: 
tu to jest „Południcy” odbyła się we 
Lwowie w roku 1920=tym. Dramaty te 
były różnie przyjmowane przez społe= 
czeństwo i przez krytykę przy czym 


cy twórczej Leopołda Staffa, pracy,|w sprawie staffowskiej dramaturgii 
która wyraża się cyfrą kilkuset mniej: | zabierali głos najtężsi, ówcześni i póź: 
szych i większych dzieł napisano już |niejsi znawcy teatru, że wymienimy 


tylko Ortwina, Brzozowskiego, Spae 


skich, wiele analitycznych studiów. | gowicza, Zalewskiego, Lorentowicza, 
Jednakże z powodu ogromnej rozpię | Kasprowicza 
tości i bogactwa twórczości staffow* | skiego. Zabierali też głos przygodni 
skiej — przypominamy, że Staff nie | recenzenci gazetowi i ci odsądzali 


czy wreszcie Irzykow* 


Staffa od prawa do twórczości drama* 
tycznej w ogóle, a premiery jego utwo=* 
rów określali jako nieporozumienia. 
Były także jednak odmienne, które 
głosił przede wszystkim Karol Irzy* 
kowski, widzący np. w takich „Waw* 
rzynach"' czy „Igrzysku' wprost kila* 
syczną formę utworów tragicznych. 
Także świat artystyczny, aktorski za* 
chwycał się niektórymi utworami dra% 
matycznymi Staffa, Ciekawa jest w 
tym względzie entuzjastyczna wypo* 
wiedź Ireny Solskiej, wspominająca 
ze wzruszeniem chwile związane z 
wystawieniem „Skarbu“, 

My. dzisiaj po szczegółowej i bez 
stronnej analizie tekstu wiemy, i mos 
żemy to ż całym poczuciem odpowie: 
dzialności stwierdzić, że utwory dra* 
matyczne Staffa oceniano do tej pory 
fałszywie i że nadejdzie, być może 


już nie długo chwila, kiedy dokonamy | 


generalnej rewizji owych, negatyw* 
nych, przeważnie przesądzonńych i nie* 
dość głębokich sądów. Dramaturgia 


niom wysoce sceniczna. Oczywiście 
dramaturgia ta wymaga nie byle ja* 
kiej miary artysty»realizatora. Ileż na* 
prawdę głębokich, dynamicznych mo* 
mentów dramatycznych zawiera 
„Skarb”, „Godiwa”, „Igrzysko”, Na» 
zwijmy niektóre motywy: oto leżąca 
na dnie duszy ludzkiej żądza poznania 
ściera się z innymi naturalnymi dąż* 
nościami ludzkimi, którym np. na imię 
ratowanie pewnych wartości ideal= 
nych i ideowych. Oto gwałtowna rze” 
ka uczuć miłości i nienawiści powo* 
dująca załamania i katastrofy. Oto ży: 
wiołowe pragnienia osoby ludzkiej w 
kierunku zdobycia pełnej prawdy © 
życiu, pełnego przeżycia estetycznego, 
pełnego piękna. Te przeróżne filozo* 
ficzne, epistemologiczne i psycholo* 
giczne koncepcje i głębokie idee po* 
eta postaciuje i rzeźbi im realną jakby 
rzeczywistość, każąc swym mniej czy 
więcej symbolicznym postaciom upa* 
dać i zwyciężać, słowem walczyć, Na* 
stępne trzy dramaty Staffa tzn. „Waw* 
rzyny”, „To samo” i „,Południca” zwią 
zane są silniej z konkretną rzeczywi” 
wistością społeczną. W tej rzeczywi* 
stości szuka Staff prawdy o człowieku 
walczącym o wartości doczesne, ziem“ 
skie. Wiążą się z tym problemem grze% 
chu problemy sumienia, problemy roz* 
wiązywane przez Staffa w myśl suro* 
wej prawdy etycznej. Wartości tres 
ściowo”ideologiczne łączą się w dra* 
matach Staffa z wartościami ściśle ar” 
tystycznymi, założonymi przeważnie 
na umiejętnej, nieraz wręcz mistrzow» 
skiej kompozycji i technice drama* 
tycznej. 

W świetle tych wywodów nasuwa 
się na końcu pytanie: który z dzisiej” 
szych teatrów w Polsce pokusi się © 
przełamanie fałszywych sądów panu% 
jących w tej dziedzinie, Czas najwyże 
szy, bo obok  Staffasliryka docenić 


Staffa jest bowiem wysoce wartościo* | Staffa<dramaturga. 


tegoż roku przyniósł aż cztery nowe sze świątynie i kapliczki poetyckie, 


dramatycznej Staff był wyraźnie i zde* 
póeśni. Mickiewiczowska „bania” roz* ale jego poezja trwała jek fundament, konsekwentny 


pracując | wa i wbrew dotychczasowym mniema l Zbyszko Bednora, 
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Szklanka piwa 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


contra kieliszek wódki! NAJ 


0d ziarnka jeczmienia 
do płynnego chleba 


„ilustrowany Kurier Po 


Łódź, w styczniu 
Pijąc szklankę orzeźwiającego pi- 
wa po smacznym obiedzie nie my- 
ślimy o tym, jak ono powstaje ani 
te, jakie wartości odżywcze wnosi 
ono do naszego organizmu. 
Przestępując dziś bramę browaru, 


" właśnie mamy zamiar uzyska odpo- 


wiedź na te dwa pytania. 


odbywa się analiza jęczmienia i sło- 
du, — surowców przeznaczonych do 
produkcji. Słód to ziarna jęczmien- 
ne po odpowiedniej biologicznej 
przeróbce, zawierające ekstrakt po- 
trzebny do fabrykaeji piwa. Obsługa 
laboratorium w śnieżno-biażych faer- 
tuchach rekrutuje się z uczniów 
WSGW oraz Wydziału Cnemii U. Ł. 


Browar „Łódzki Zdrój“ należy do Do przeróbki przeznaczony zosta- 


Kadzie termentacyjne, 


większych tego rodzaju fabryk w 
Polsce, 

„Piwowarstwy czesk* — brzmi na- 
pis na drzwiach wejściowych gabi- 
netu sympatycznego inżyniera tych 
zakładów p. Misztaka, który chętnie 
zgadza się oprowadzić nas po wy- 
twórni. 

Już w pierwszej sali, gdzie mieści 
się laboratorium pod kierownictwem 
„Speca“ inż. Kubala dowiadujemy 
się wiełu ciekawych rzeczy. Tutaj 
w probówkach i najrozmaitszych 


specjalnych aparatach i przyrządach 


„Dźwiękowa 


latarka” 


Grupa studentów amerykańskich 
dokonała wynalazku dźwiękowej 
latarki dla niewidomych, która od- 

bijając fale dźwiękowe pozwala im 
na swobodniejsze poruszanie się. 
W kształcie przypomina latarkę 
elektryczną. Nowy wynalazek o- 
kazał się pomocnym dla osób 
niewidomych chodzących bez prze 
wodnika. Ostrzega on je przed ta- 
kimi przeszkodami, jak drzewa, 
słupy do lamp ulicznych, stojące 
samochody, ogrodzenia i schody. 
Dopomaqa również do znalezie- 
nia otwartych drzwi, a .przy umie- 
iętnym posługiwaniu się nim po- 
dobno również wykazuje drobne 
pochyłości gruntu. Konsirukcja la- 
tarki dźwiękowej jest stosunkowo 
prosta. Fale dźwiękowe, podawa 
ne wąskim promieniem, zostają 
odbite przez przedmioty stałe, a 
odbity dźwięk ostrzega posiada- 
cza latarki o. bliskości takiego 
przedmiotu. Posługujący się tym 
wynalazkiem mają w kieszeni 
lampę elektronowa z oscylatorem, 
wzmocnioną małymi, pomocniczy” 
mi bateriami słuchowymi. Oscyla- 
tor połączony jest sznurem z tran- 
sformałorem umocowanym w punk 
cie ogniskowym lekkiego reflekto- 
ra, który jesi niesiony w ręku. 
Transformator zamienia drgania w 
słyszeilne dźwięk, które oddaje 
reflektor. Długość osi reflekiora 
wynosi 10 cm i taką samą szero- 
kość ma Średnica przy jego sze” 
rokim końcu. Reflektor zrobiony 
jest z aluminium i pokryły tekłurą, 
oraz posiada izolację z bawełny 
i gąbczastej gumy, mającą za za- 
danie zmniejszenie „przeciekania 
dźwięków”. Wstępne próby wyka- 
zały, że można wykrywać prze” 
szkody z odległości dziewięciu me 
trów, a nawet i dalej, zależnie od 
ilości ich, od nalężenia wchodzą” 
cych w grę dźwięków, oraz od 
zręczności posłuqującego się la- 
tarka. 


je jęczmień tylko wysokogatunkowy, 
który przechodzi różne fazy zanim 
ostatecznie zamieni się w- piwo. 
Przede wszystkim po oczyszczeniu i 
sortowaniu poprzez silosy dostaje 
sie on do tzw, „zamaczalni”. 

Z zaciekawieniem przyglsdamy się 
dużym metalowym kadziom napeł- 
nionym wodą. Tu ziarna moczę się 
około 70 godzin, a nastepnie ukżada- 
ne zostaja. równiutkę warstwę na 
posadzce przeznaczonych do ` tego 
hal, gdzie kieżkuja. Proces kiełko- 
wania, podczas którego wytwarza- 
ją się tzw. enzymy, odbywa się od 
7 do 10 dni. Po tym okresie ziarno 
suszy się w specjalnie urzedzonych 
suszarniach na tzw. „lassach“, Pod- 
czas tego kiełki odpadają (przezna-! 


« z wizytą w browarze „Łódzki Zdrój“ 


46 let i jest specjalistą od warzenia 
piwa. Dziś kocioł warzelny zawie- 
ra 294 hektolitrów piwa. Piwo to 
poprzez chłodnie przeprowadzane, 
jest następnie do ogromnych alumi- 
niowych kadzi fermentacyjnych, 
gdzie po dodaniu droł'dży fermentu- 
je od 7 do 10 dni. Wygląd kadzi 
przypomina w miniaturze śnieżny 
krajobraz górski. 

'Teraż inż. Misztak wiezie nas 
winde do piwnic. Tu piwo „leża- 
kuje“ w ogromnych naczyniach zam- 
kniętych pod ciśnieniem 0,3 atmosfer 
od 6 tygodni do pół roku (w zależ- 
ności od gatunku). 

Zaglądamy jeszcze do rozlewni, 
gdzie gotowym ju? piwem napeźnia- 
ne są, za pomocą maszyn butelki. 
Wprawne ręce robotnic butelki kor- 
kuję i nalepiaja na nie etykiety. 

Rzucamy okiem na wytwórnię 
sztucznego lodu i dwutlenku węgła. 
Po drodze przewodniczący rady za- 
kiadowej informuje nas, że robotni- 
cy posiadaja tu własna zradiofoni- 
zowane świetlice, bibliotekę, smaczną 
stok wke i łaźnię, 

Interesuje nas jeszcze ilość pro- 
dukcji. Wyprodukowaliśmy w roku 
ub. 60.000 hektolitrów, zużywająe 
120 wagonów jęczmienia m wi 
inż. Misztak. 

I jeszcze jedno pytanie: Czy piwo 
jest pźynem wartościowym dla orga- 
nizmu? 

— Tak jest, zawiera bowiem wi- 
taminy B: i B?, biażko, weglowodany, 
wpływa dodatnio na trawienie, a 
poza tym ma wżłażciwości profilak- 
tyczne przy niektórych chorobach za- 
kaźnych. 

Na zakończenie nasz miły prze- 
wodnik cytuje nam kilka aktual- 
nych przysżów w rodzaju: „Gdzie 
się piwo warzy — tam się dobrze 
darzy”, „O wino mażo dbam, gdy 
piwo dobre mam“ i „Szklanka piwa, 
a kęs chleba, więcej człeku nie pò- 
trzeba“! `+ 


Wierski 


Warzelnia browaru „Łódzki Zdrój”. 


czone zostają na pasze), a piękny 
czyściutki stód po zupełmym oczysz- 
czeniu idzie do dalszej produkcji. 

Po drodze do warzelni ini”, Misztak 
informuje nas, że ze 100 kg jęczmie- 
nia otrzymuje się 75 do 80 kg słodu, 
a z 12 kg słodu 100 kg piwa. 

Warzelnia mieści się w pięknej, 
lśni acej czystościć, (jak zresztą 
wszystkie pomieszczenia browaru) 
hali, gdzie spostrzegamy 4 zielone 
kopuły. Pierwsza z brzegu to tzw. 
kadź zacierna, gdzie skrobia ze sto- 
du zamienia się m. in. na cukier 
i dekstryne, 

Po osuszeniu masa przechodzi do 
kadzi filtracyjnej. Tu łuski oddzie- 
laj się, a czysty płyn tzw. „brzecz- 
ka* wędruje do trzeciej kopuły — 
kotła warzelnego, gdzie gotuje się 
z chmielem przez 2 godziny. Ten 
pżyn przypomina już zupełnie piwo. 
Jest ciemny i przyjemnie pachnie. 
Robotnik, który obsługuje tę halę, 
jeden z 250 zatrudnionych w browa- 
rze, to p. Józef Kopaniewski, webe- 
ran-piwowar, który pracuje już 
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Nowy film 


Nr 37 m 


oal 


produkcji polskiej 


Na ekrany Warszawy wchodzi pier 


i Kazimierz Szubert. Poza tym szereg 


wsza powojenna polska komedia fil- | epizodów w dobrej obsadzie, 


mowa „Filmu Polskiego“ pi. „Skarb”. 
Jest to film długomefrażowy (2900 m) 
nakręcony przez zespół produkcyjny 
„ Warszawa” według scenariusza Ro” 
mana Niewiarowicza i Ludwika Star” 
skiego. Reżyserował Marian Leonard, 
operałforem był Seweryn Kruszyński. 
Dekoracje wykonano według projek- 
iów inż. Anatola Radzinowicza, Józe- 
fa Galewskiego i Ryszarda Potockiego. 
Muzykę skomponował Jerzy Herald, 
feksty piosenek ułożyli J. Jurandot i 
L: Starski. 

W filmie grają: Danuta Szaflarska, 
Jerzy Duszyński, Jadwiga Chojnacka, 
Adolf  Dymsza, Ludwik Sempoliński, 
Alina Janowska, . Stłanistaw Jaworski, 
Vanda Jakubińska, Wacław Jankowski 


LUDZIE FILMU È.. 


umemwona 
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Jednym z najpopularniejszych 
komików francuskich obok Fer: 
nandela, jest bezsprzecznie ten 
aktor o dziwnie brzmiącym nazwi: 
sku, które w przekładzie na język 
polski można tłumaczyć „Boże 
Narodzenie — Boże Narodzenie". 
Przed wojną widzieliśmy go w 
kilku filmach w Polsce — po woj: 
nie natomiast dopiero w jednym: 
„Klatka słowicza”, w którym za* 
grał postać pedagoga młodzieży 
w zakładzie poprawczym. Jego o% 
słatnio nakręcony film „Parada 
straconego czasu” został wybrany 
przez czytelników popularnego 
francuskiego tygodnika  filmowes 
go „Cinevie*Cinevoque" jako naj: 
lepszy film 1948 r. Pracuje w 
chwili obecnej wraz z scenopisa* 
rzem Charlesem Spaakeur, reży:* 
serem  Treville'em nad filmem 
„Powroty“. W Polsce zobaczymy 
go wkrótce w komedii „Krwawa 
Vendetta", która wejdzie na 
ekrany jeszcze w tym sezonie, 


MMM 


Legitymacje ubezpieczonych 
dla członków rodzin 


Trudności mieszkaniowe sprawiają, 
że wielu ubezpieczonych, zatrudnio- 
nych w okręgach przemysłowych nie 
zamieszkuje w tych samych miej- 
scowościach, co ich rodziny. W związ- 
ku z tym korzystanie z pomocy lecz- 
nictwa ubezpieczeniowego przez człon- 
ków rodziny pracownika napotyka na 
trudności, wynikające z braku dowodu 
stwierdzającego ich uprawnienia do 
świadczeń. Legitymacja ubezpieczenio- 
wa bowiem znajduje się w posiadaniu 
ubezpieczonego. 


Aby ułatwić rodzinom ubezpieczo- 
nych korzystanie z pomocy lekarskiej 
w każdej potrzebie, ZUS zalecił ubez- 
pieczalniom wydawanie wtórników le- 
gifymacyj tym pracownikom, którzy 
przedstawią zaświadczenie władz ad- 
ministracyjnych, stwierdzające fakt za- 


mieszkiwania ubezpieczonego w innej 
miejscowości niż jego rodzina. 

Włórniki te, zawierające dane oso- 
bowe ubezpieczonego i członków jego 
rodziny, będą zaopatrzone w fotogra- 
fie osób uprawnionych do świadczeń w 
wizku powyżej lat 14. W celu zmniej. 
szenia wydatków na zdjęcia, wydawe- 
ne będą włórniki bądź dla ubezpie- 
czonego, bądź też dla człónków jego 
rodziny, co zostanie oznaczone odpo- 
wiednią adnotacją na okładce i 1-szej 
stronie legitymacji. 

Wtórnik, przeznaczony do użytku ro- 
dziny ubezpieczonego, winien być po- 
świadczony przez pracodawcę, przy 
czym zaświadczenie o pozosławaniu 
ubezpieczonego w załrudnieniu traci 
swą moc po upływie miesiąca od daty 
dokonania wpisu. 


Z Z ZZ ZZ ZZA OZN NA 


Akcja ioczy się w odbudowanej 
Warszawie i przedstawia perypelie no 
wozaślubionej pary, której przyrzeczo” 
ne mieszkanie zostaje cofnięte na go- 
dzinę przed ślubem. Rozpoczyna się 
poszukiwanie mieszkania w zagęszczo” 
nej Warszawie, powsłaje szereg prze” 
zabawnych sytuacji skomplikowanych 
akcją spekulantów poszukujących rów- 
nocześnie ukryłych w czasie wojny 
skarbów. 

Widzimy szereg dobrych tricków, a 
nawet prawdziwe wysadzenie cziero” 
piętrowych ruin w Warszawie. W filmie 
„Skarb' nakręcono po raz pierwszy 
w Polsce zdjęcia dźwiękowe w jadą“ 
cym autobusie. W tym celu Jerzy Du- 
szyński musiał się specjalnie uczyć szo 
ferki, wykazał nieprzeciętne zdolności 
szoferskie prowadząc przepełniony a” 
ułobus po  najruchliwszych ulicach 
Warszawy. 
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zeska produkcja filmowa, 

mając do dyspozycji dosko- 
nale wyposażone wytwórnie jl- 
! mowe — stara się o to, aby w 
jak najkrótszym czasie pro- 
dukcja krajowa mogła zaspo- 
koić potrzeby rynku wewnętrz- 
nego. W ramach ustalonej pię- 
ciolatki filmowej, w ostatnim 
! roku, tj. 1953 — co tygodnia na 
ekranach czechosżowackich wy- 
świetlany ma być nowy film. 
Dzięki temu krajowa produkcja 
wzrośnie do 56 filmów długo- 
: metrażowych. W r. 1947 na- 
kręcone 20 filmów. Ponadto 
przewiduje się nakręcenie 
26 kreskówek, niezale'nie od ty- 
godników i krótkometrażówek. 

- = + * 

ilm francuski po zupełnym 

zastoju, w r. 1947 nakręcił 
mimọ wielkich trudności finan- 
sowych kilka filmów, które jed- 
nak zdaniem opinii prasy Zagra- 
nicznej i francuskiej w żaden 
sposób nie przypominają daw- 
nych dobrych tradycji tej za- 
szużonej kinematografii. Nie 
wiadomo, czy strach przed ewtl. 
obawą narażenia się wielkim 
„sprzymierzeńcom* zza Oceanu 
czy też brak chęci do pracy by- 
ły przyczyną tak wielkiego u- 
bóstwa tematów aktualnych w 
nakręconych scenariuszach. 

* + LJ 

oraz częściej, zwłaszeza na 

łamach prasy stołecznej po- 
jawiają się żale pod adresem 
Filmu Polskiego w sprawie fil- 
mów zagranicznych. Aby móc 
dobrze ocenić wartość produkcji 
danego kraju, trzeba przede 
wszystkim zobaczyć obrazy na- 
prawdę godne zobaczenia. Nie 
zobaczymy podobno na naszych 
ekranach „Hamleta“, „Monsieur 
Verdoux*, czy „Henryka V“ na- 
tomiast sprowadzono cały Sze- 
reg filmów produkcji amerykań- 
skiej i angielskiej, których po- 
ziom jest mniej niż przeciętny 
i nie możemy w żaden sposób 
zrozumieć powodów, dla których 
sprowadzono je do Polski. Wie- 
my o tym, że produkcją amery- 
kańska kręci przede wszystkim 
filmy lekkie, dla mas amery- 
kańskich, nakręciża kilka ponu- 
rych dramatów. ale między ta- 
ką wielką masa obrazów znaj- 
dzie się na pewno parę war- 
tościowych, o tematyce społecz- 
nej, które warto zobaczyć cho- 
ciańby dla przekonania się, jak 
do tych spraw podchodzą produ- 
cenci na drugiej półkuli. Chcie- 
libyśmy więe chętnie wiedzieć 
czym kierują się czynniki miaro- 
dajne przy ocenie zagranicznej 
produkcji i przy zakupie obra- 
zów. (x) 
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| inoac | 
Gdy Kolumb = TE 
musiaf sie rumnienić 
Kuba i Jamajka — Rzetelność lndian i zachłanność białych 


Korespondencja własna „lłustrowanego Kuriera Polskiego“ z Brazylii 
Kurytyba, w lutym  |nieprzystępnej górze. Powitał dowód: 


I» ierwsze zetknięcia Kolumba z kra% 
jowcami Nowego Świata obfito* 


ANR 3 


T 


. 


| 'Z kroniki odkryć zaworskich | 


cę okrętów, złożył mu hołd w poda* 
runkach i odbył z nim krótką rozmo=* 


wały w sceny iście homeryckie. Od:|wę, a potem ze świtą zasiadł aby po* 


krywca 


stawał pośród dzikusów w |słuchać opowieści tłomacza o Euro* 


chwale gościa z nieba — a oto zdarzy» |pejczykach. Do północka zeszło mu 


ło cię nieraz, że czuł się jak żak na 
lekcji i trzeba mu było uciekać się do 
niedomówień. Jako przykład przyto* 
czę parę obrazków z drugiej wyprawy 
(1493—96), mianowicie z objazdu Ku* 
by i Jamajki. r 

Armada odkrywcza, posuwając się 
wzdłuż południowych wybrzeży Kuby, 
zarzuciła kotwice w kolistej zatoce, 
opodal której w obramowaniu gór 
widniała grupa tubylczych chatyn. 
Duże ogniska płoną i zapach semako= 
witej pieczeni wierci nozdrza — ale 
mieszkańca, choćby na lekarstwo, Su: 
charami karmieni marynarze rzucili 
się z wilczym apetytem na skwarzone 
ryby i ptactwo, nie pytając czy wolno. 

Dopiero po uczcie podnosi ktoś oczy 
— a tu na wiszącej ponad wsią skale 
tłum kilkudziesięciu postaci. Umknęły 
w głąb, skoro je odwołano, Tłomacz 
guanahański, znany z kronik Diego z 
Bahamów, udał się w trop za ucieka* 
jącymi i wnet ich przyprowadził, 

Zastęp nagusów bił czołem przed 
bladymi twarzami. Nie miejscowi oni. 
Przybyli z wnętrza kraju na połów i 
są zajęci smażeniem zapasów na porę 
chłodów. 

Człek biały, gdy syty, miewa na: 
stroje hojności. 

— Możemy wynagrodzić — brzmi 
propozycja żeglarzy zakłopotanych 
nieco, że się tak bez skrupułu dobrali 
do rożnów. 

Miedzianolicy parskają zbiorowym 
śmiechem: 

— A cóż by to była za gościna, gdy» 
by nią handlować? 

Na każdym przystanku admirał 
wznosił krzyż konkwistadorski, jako 
znak podboju. W ujściu jakowejś rze- 
ki zarządzonemu z tej okazji nabos 
żeństwu przyglądało się pilnie grono 


starszyzny tubylczej z 80-letnim pas 
triarchą na czele, Pochylony latami 
Indianin — bywalec światowy, który 


za młodu poznał był niemal wszystkie 
wyspy Antylskie — wręczył admirato* 
wi tykwę ozdobną na oznakę podda: 
nia, a potem tak się odezwie za po* 
średnictwem tłomacza: 

— Widzę, iżeś zajęty składaniem 
czci dla swojego bóstwa, Godzieneś za 
to pochwały, Nie wiem, jaki cel twos 
ich wizyt, różnie o tym mówią. Być 
może, iż przybywasz z zamiarem opa* 
nowania naszych krain — proszę za 
tem, niechaj cię łatwość dzieła nie 
wżbija w dumę. Gdy życie się kończy, 
cień człowieczy (tak my wierzymy) 
odbywa . dalszą wędrówkę. Kto był 
niesprawiedliwy i okrutny dla bliźe 
nich, tego dusza będzie skazana na 
wygnanie w miejsce ponure i nieczys 
ste, Mężowie pokoju natomiast odej: 
dą na wypocznierie w chwale i roz: 
koszy. Jeżeliś śmiertelny, bądź spra: 


wiedliwym i nie 
oddawaj złem ~a 
dobre. 


Kolumb nie by’ 
przygotowany na 
podobne słowa w 
ustach pogański ', 


— Mam posłan- 
nictwo od mocar- 
nego Władcy — od: 
parlz zająknięciem 
aby zaszczepić 
prawdziwą, jedynie 
świętą wiarę. A ta 
nagradza za po- 
such i potułność 
za opór zaś i ludo 
żerstwo, jak wśród 
Karaibów — karze! 

Gdzie: tam w 
zaloce „siedmiu 
wyp“ stanął „ized 
odkrywcą  kacyk 
pan crlego sioła 
jakie widniało na 


Okręt 


Krzysztof Kolumb 


na pogwarkach z Diegiem Guanahań: 
czykiem. 

Nazajutrz nim statki ruszą, władca 
tubylczy nadjeżdża znowu. Dziś w 
trzy kanoy. A w gali, by na święto. 

Czółno przednie, największe i ozdob 
ne, wiodło kacyka z rodziną: żoną, 
czworgiem dziatwy oraz piątką braci. 
Na czubie stał chorąży z białym pro” 
porczykiem; dwóch wojowników biło 
w bębny, dwóch innych dęło w trąbe 
ki wycięte kunsztownie z czarnego 
drzewa. U rufy sześciu mężów — straż 
honorowa. Łodzie pozostałe ciągnęły 
resztę dworu i sług. Wszyscy w pió* 
ropuszach, z kolorem i układem wedle 
zajmowanej rangi, 

Strój kacyka na dzień uroczysty, 
podobnież jego towarzyszki. Na czole 
przepaska, w uszach kolczyki, na szyi 
łańcuch, w biodrach szeroki pas, u 
żomy nadto naramienniki — wszystko 
jakby z ręki jubilerskiej w złocie ku: 
te i misternymi paciorkami wykłada: 
ne. Córki dwie: jedna w osiemnastej 
wiośnie, druga młodsza nieco. Za je: 
dyną ozdobę do rajskiego stroju mają 
one opaskę w stanie, z frendzłą wiel: 
kości figowego listka. 

Gość wszedłszy dostojnie na pokład, 
rozdał między załogę hojne upominki, 


R 


się doń tonem, w którym znać wzrmu* 
szenie, , 

— Guamikine! — powie. — Posta* 
nowiłem opuścić moją ziemię i udać 
się w podróż razem z tobą. Mocy two= 
jej, widzę; nic się nie oprze. Pohańbi= 
łeś srogich Karaibów, przejrzałeś taj* 
niki wysp naszych. Zanim mię wyzu: 
jesz z moich włości, chcę wraz z ro* 
dziną pojechać przed oblicze twojego 
władcy, aby mu złożyć pokłon. Niech 
się zapoznam w drodze z cudami was 
szęgo świata, 

Kolumb był człowiekiem po żeglar= 
sku szczerym i poczuł się zawstydzo* 
ny, rozgryzając gorczyczne ziarnka 

— Co za rozczarowanie by cię tam 
czekało, prostoto szlachetna! — odzy* 
wał się w wodzu białych głos sumie= 
nia. 

Ale na wargi dostał się ten szept 
serca tylko w postaci wykrętnych wy: 
mówek z zacińaniami: 

— Daruj przyjacielu... nie będę mógł 
spełnić twoich życzeń... hm, widzisz... 

Z poczuciem, że coś tam zgubił w 
zakamarkach pływającego domu, 
schodził kacyk w kanoę, kiedy żagle 
na rejach poczęły szukać wiatru, 

Paweł Nikodem 


OCEANY 
IT SWPRZEBJE TJ << ja jA 


Kleist nie był nigdy 
zadowolony z tego co 
napisał. Miał on tę od- 
wagę, wiele swoich za” 
czętych wielkich ' prac 
zniszczyć, gdyż jego u” 
miejętność wydawała się 
za mała, aby dobrze 
odiworzyć ideały boha- 
terów. Cierpiał nad tym 
bardzo, ale nie potrafił 
inaczej uczynić. Często 
zapraszał swego przyja” 
ciela malarza Hartman" 
na do siebie i prosił go, 
aby mu na głos odczy- 
tywał jego prace, Mo” 
wiał przy tym: Pan czy” 
ta mianowicie iak źle, 
że jeżeli potem rzecz 
moja spodoba mi się, to 
znaczy, że jest „dobra”. 


brzmiącym 


zieską 
tarł nią 
czoło, 


ster 


szę”. 


W Wiedniu zapano” 
wała radość, gdyż Ibsen 
osobiście zjawił się na 
prapremierze swej sztu” 
ki. Z fego powodu od- 
był się na jego cześć 
bankiet, W pewnej chwi 


Wszyscy powstali i mó” 
wca rozpoczął: Czci- 
godny mistrzu, „— lecz 
wnet zająknął się, gdyż 


Ibsen podniósł rękę i! rzucił 


600 osób otruła jedna kobieta! 


TAJEMNICA 


(9 PO 


wielkich ludzi 


wypowiedział 


głosem: „Chwileczkę — 
'; po czym 
wyciągnął olbrzymią nie 
chustkę, 

swe wysokie 
następnie wyjgł 
grzebień i chwilę czesał 
swe włosy, trzymając w 
ręku cylinder, w którym 
wewnątrz miał lusierko. 
Wreszcie rozczesał swo- 


jeśli łaska” 


je bokobrody raz jesz” | kiem“. 
cze przejrzał się w lu- 
, potem jak gdy- o E 
by nic się nie wydarzy- 
4 | „Teraz pro”| Data ucieczki Maho- 


to — rzekł: 
+ ei ny (Hedżra — 622 r. po 


atrzymywał bardzo ma- 
* łą rentę — 11 franków 
dziennie. Nie starczyło | 
fo oczywiście na jego i 
Teresy potrzeby. Toteż 
dorabiał sobie przepisy 

waniem nut. 
traktował bardzo poważ 
nie i spędził wiele go- 


li drzwi sali bankieło-|dzin przy pulpicie, prze |tego wniosku na pod- 
wej otwarły się i wkro” pisując dużo i skrzę”| stawie licznych sporów, 
czył na salę  Ibsen.|tnie. jakie toczyli między so- 


Jean Paul jako mło- 
dy człowiek miał zamiar 
studiować teologię. Od- 
więc perukę 


warkoczem szłucznym, 
który - wówczas noszono 
i kołnierzyk i spacero” 
wał w oiwartej koszuli 
i własnymi włosami. Ze 
wsząd odezwały się sło” 
wa zarzutu do tego 
stopnia, że musiał od- 
najać swoje mieszkanie 
+ ogrodem, gdyż nikt nie 
chciał mieszkać w sq- 
siedztwie z takim „nie” 
przyzwoitym _ człowie” 


swym 
jak metal 


ob” 


meta z Mekki do Medy- 


początkowo | Chr.) została ustalona 
przez kalifa Omara do- 
piero w osiemnaście lat 
po śmierci proroka jako 
początek ery muzułmań- 
skiej. W Medynie bo- 
wiem był Mahomet zra- 
zu zupełnie prawie nie- 
znany. Omar doszedł do 


Zajęcie to 


bą Arabowie na temat 


owej daty,. której nie 
można było dokładnie 
z! określić. 


szafy z trucizną 


„Woda Toffana' — Trucizna Borgiów 


Dzisiaj coraz rzadziej już notuje 
się wypadki zabójstw przy pomocy 
trucizny. Byży jednak czasy, w któ- 
rych cała Europa dotknięta byża za- 
raza trucizny, Uciekał się do niej 
każdy, kto chciał? w tajemniczy 
i nagży sposób zniszczył: niewygodną 
sobie osobę. 4 

Wzadcy-tnuciciele występują w hi- 
storii od najdawniejszych czasów. 
Aleksander Macedoński, chcac zgła- 
dzić niewygodnego dla siebie leka- 
rza, daje mu do ucałowania pismo, 
posypane trujecym proszkiem. Ne- 
| ron, poradziwszy się uprzednio styn- 


a kiedy pojawił się admirał, zwróci | nej czarownicy Lokusty, podaje swe- 


2wyżka listów 


a nowojorskiej gieldzie ma- 


nuskryptów podskoczyły ostat- | 


nio niektóre bardzo jw' rzadkie niko- 
pisy. Chanakterystyczny jest niesty- 
chany popyt na listy odkrywcy Ame- 
ryki — Kolumba — i „boga wojny“ 
Napoleona. Zbieracze amerykańscy 
za listy tych dwóch ludzi oferują 


Kolumba „Santa Maria" 


Napoleona 


cen? do 100.000 dolarów za sztukę. 

Mimo wielu, bardzo żmudnych nie- 
'raz poszukiwań, dotychczas odna!e- 
|ziono 7 listów Kolumba, z których 
cztery znajduję się w muzeum ma- 
| dryckim w Hiszpanii, dwa przecho- 
wywane qı w rodzinnym mieście Ko- 
lumbe, a jeden tylkó znajduje się w 
Ameryce, doriąd dostaż się z Hi- 
'szpamii. List ten składa się zaledwie 
[z 75 wyraziw i zaopatrzony jest w 
„oryginalny podpis odkrywcy Ame- 
ryki. Jest to list, pisany przez tego 
sławnego Żeglarza do swego zaufa- 
„nego w Ameryce — Rodrigo de Esco- 
devo. . Odkrycie tego listu na krótko 
przed wojna wywożało wówczas ol- 
| brzymie zainteresowanie w kożach 
, naukowych. 

Rekopisy napoleońskie poszukują 
nie tylko prywatni zbieracze, lecz 
i takie archiwa państwowe. Wik- 
| szośłć listów Napoleona znajduje się 
| dotychczas w posiadaniu prywatnych 
osób, miłośników epoki napoleoń- 
skiej. Listy „boga wojny“ już przed 
wojną osiegaży na giełdzie paryskiej 
,dość znaczna cenę. Podczas ostatniej 
takiej transakcji za 20 rękopisów Na- 
poleona osięjgniejto cem? 160.000 przed- 
wojennych franków francuskich. By- 
ły to przeważnie- listy, pisane pod- 
czas wyprawy do Egiptu. 

W przeciwieństwie do listów Ko- 
lumba, listów Napoleona zachowała 
się bardzo wielka ilość, dochodząca 
do stu kilkudziesięciu sztuk. (as). 


mu bratu czarę z trucizną, od któ- 
rej pada jak rażony piorunem na 


z  wspaniażych uczt wszystkich 
współbiesiadnikiów — podobnie, jak 
nasz legendarny Popiel wytruł star- 
szyzme rodowę w Kruszwicy. Staro- 
rzymską „sztukę trucicielskąf* udo- 
skomality później renesansowe Wło- 
chy, które zamazity całą Europę. 

Zastraszajaąca ilość nagłych wy- 
padków śmierci przez otrucie pocho- 
dzi z pierwszych lat XVIII w. Jed- 
nak dopiero po 1730 r. ustalono, Że 
Wżoszka Toffena febrykuje w Paler- 
mo straszna, a zarazem tajemniczą 
truciznę, . mana wiówczas w cażej 
niemal Europie pod nazwą „wody 
Toffany*. Był to o nieznanym do- 
tychczas skżadzie chemicznym silny 
napój trujacy, który nie pozostawia! 
żadnego śladu w ciałach ofiar. Był 
to płyn tak przezroczysty, jak woda 
źródlana, pozbawiony zapachu, nie 
barwiecy. ani te. nie mpo”cy wody, 
ani żadnego innego pżynu. Właści- 
wości te sprawiły, Że trucizna ta 
cieszyża się wielka „popularnością! 
nawet w ówczesnym świecie poli- 
tycznym, gdy chodziło o sprzettnie- 
cie z drogi niewygodnego sobie prze- 
ciwnika. 

Wedtug dziejopisów, jedna kropla 
„wody Toffany”, podawana raz na 
tydzień, sprowadzała  upatrzonej 
ofierze niechybns: śmierć po dwóch 
latach — jeteli jednak, na co zło- 
czytńca liczył, zdarzyła się w tym 
czasie najl'ejsza nawet choroba. o80- 
ba zatruta umierała natychmiast. 


Toffana do'yła sędziwego wieku 
i pod koniec życia wsh.piża do jed- 
nego z żeńskich klasztorów we Wło- 
szech, wyrzekajac się Świata, lecz 
nie po to, aby odpokutować za swe 


grzechy, tylko schronić się przed 
grońzos jej karą i niebezpieczeń- 
stwami. Nie udało jej sie jednak 


uratował i uciec na zawsze przed 
wymiarem sprawiedliwości. Aresz- 
towamo jà. A poniewa* nie chciaża 
się przyznać do niczego, poddano ją, 
torturom, podczas których wyznata, 
ił otnuża z góra 600 osób. Uduszono 
ję w 1739 r., lecz tajemnica jej wody 
nie zginęła jeszcze z powierzch 


Toffana miała swych uczniów, któe 


niów byż pewien aptekarz z Neapolu, 
który udoskonalił nawet przepis Toi- 
feny i przygotował truciznę na uży= 
tek tajnych zwiezków, wysyłając ją 
po oażej Europie w specjalnych, ma- 
leńkich ampużkach w formie.. fioł= 
ków. Nowa trucizna była znana pod 
nazwą trucizny Borgiów. Działanie 


jej polegażo badź na wywołaniu 
przewlekżej choroby i zaćmieniu 


umysłu, bedź na doprowadzeniu Or- 
ganizmu do stanu zupełnego wyczer- 
pania. 

Była to w tych czasach straszna 
trucizna. Jakby echem owych mi- 
nionych czasów byża przed wojna w 
Londynie licytacja szafy z trucizna- 
mi Borvgiów. Nikt jednak nie zgię- 
bił do tej pory ich składu. Wpraw= 
dzie potomek jednego z najstarszych 
rodów włoskich, Riario Sforza, chet- 
piż się w ubiegłym stuleciu, że drogą 
dziedzictwa przechowuje receptę tej 
trucizny. Tajemnicy 
zdradził nikomu. Przed śmiercią 
spaliż papier, na którym była spi- 
sama. Tak więc trucizna Borgiów już 
nie istnieje na świecie. (A. Sz.) 


DIW 


ROZMAITOŚCI. 


Guldynką zwana byża w daw- 
nej Polsce strzelba gwintowana, 
której zagadkowa nazwa, jak 
tłumaczy Karżowicz, pozostaje 
w związku z miasteczkiem w 
dawnej Kuriandii — Goldingen. 
Haur w siedemnastym wieku 
isze: „Odyńca trzeba z guldynki 
gwintowej, albo z ruśnicy tar- 
czowej dobrze sparzyć.“ s 
* 

W Atenach znajđuje się drze- 
wo oliwne, które liczy sobie 2.500 
lat żywota. Zostało zasadzone w 
tym miejscu, gdzie Platon odby- 
waż stałe swoje akademie. (ni). 
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List z Lubelszczyzn 
Ważne zmiany w Lublinie 


Pożegnanie nowego Prymasa Polski i zmiana na stanowisku wojewody 


Stefan Wojcieszak. 


ny dał się poznać jako dobry orga- 
nizator i ofiarny pracownik, któremu 


ASi 


| okresie powojennym. 
rium Duchownego, redaktora mie- Ks. a Ustępujący wojewoda wygłosił ob- 
sięcznikka 


biskup Wyszyński — Prymas 
„Ateneum Ka- | $ Polski. 


gnieźnieńskiego i warszawskego. 2 | urzędowanie, cały Urmd Wojewódz- 
Czytelnicy „IKP“ może chcą wie- Wuje i rozszerza Katolicki UniweT- | kj mieścił się w 8 pokojach z per- 
dzieć, jakie są główne prace pisar- SYtet Lubelski, który ma mu wiele spnelem, złożonym zaledwie z kilku- 
skie Prymasa ks. Wyszyńskiego — | do zawdzięczenia. Doskonały orga- nastu osób. Cała Lubelszczyzna sta- 
więc podaję ich tytuły: „Gl wne ty- ;nizator i śŚwistobliwy kapłen jest nowiła wówczas wielki obóz wo- 
py Akcji Katolickiej za granica“ Prawie wszędzie: w szpitalach, kia- 1 t 
(1931), „Dzieło kardynała Ferrari“ |SZtorach, kuchniach „Caritasu“, w, Po trudzie welk partyzanckich — 
(1930), „Katolicyzm, kapitalizm, s P na zjazdach i kongresach, wróciwszy z lasów lipskich — ob. 


bocia* (1937), „Stanowisko duszpa- | okazji Jego urozystego ingresu do nistracji ogólnej na szczeblu woje- 
sterstwa wobec współczesnych ru- kościelnej stolicy Polski — Gniezna, | wódzkim i powiatowym w Lu- 
chów społecznych" (1938), „Stolica wierni diecezji lubelskiej za pośred-: belszczyżnie, której mączeństwo Wo- 


Apostolska a świat powojenny* (1945) 
í „Duch pracy ludzkiej“ (1946). | 
Prymas ks. Wyszyński w czasie' 


nictwem „IKP* życze owocnej pracy 
na stolicy 


prymasowskiej. 
Następn ks. arcybiskupa Wyszyń- 


Bociany i jaskółki 


w lutym 


Sensacja na Pomorzu przed 557 laty 


Plec luty w kalendarzu jest, grubości pióra“ — a w dzień św. 
niejako miesiącem upośledzo- | Małgorzaty (22 lipca) spadł nawet 


mym. Zawiera bowiem mniej dni, |śnieg. Około Narodzenia M. Boskiej 
niż każdy inny miesiąc, gdyż tylko | (8 września) zmaleziono na wielu 
28, a najwyłej 29. Miesiac ten prze- | miejscach śnieg i dosyć gruby lód. 


chodził w ogóle ciekawe koleje. W | 


rzec — a ostatnim grudzień. Wszyst- 
kich bowiem dmi w ówczesnym roku 
było zaledwie 304. Później dopiero, 
ma Numy Pompiliusza, dodano jesz- 
cze dwa miesiące: styczeń, który roz- 
poczynał rok — i luty, który go koń- 
czył. Miesipie luty zajął dzisiejsze 


bruarus*, od czasownika „februare“, 


euski, angielski i niemiecki. Po pol- 
sku luty znaczy tyle co srogi, groć- 


W jednej ze starych kronik pomor- 
skich zapisano, że w 1472 r, we wi- 


gilię w. Macieja (23 lutego), słychać fo 


było w pogodny dzień grzmoty i wi- 
niebie błyskawice, a w 


Ale bywało i tak, "e zima przyszła 
dopiero latem. W noc św. Jana 
Chrzciciela, jak pisze ôw nieznany 


Było to w 1463 r. 


z uznaniem jego zasługi w pracy nad 
odbudową Lubelszczyzny. 


skowronek i zaczyna śpiewać kos — | pracy na nowym stanowisku zreali- 


a wrony, jastrzębie i dzięcioły ciegną 
na gniazda. (A. S.) 


j 


zuje dalsze doniosłe zadania, jakie 
stoją przed Lubelszczyzną. 


Tramwaj w nieznane 


Warszawa, w lutym 
Czy przypominacie sobie państwo 
przedwojenne pociągi w nieznane? 
Były bardzo miłe i sympatycze. Po 
wojnie nie zostały niestety wznowio* 
ne, ale za to pewną ich miniaturę ma* 
my obecnie w stolicy, tylko że nie są 
ło pociągi, a tramwaje w nieznane. 
siada się do takiego tramwaju z 
Blkim trudem, gdyż każda atrakcja 
pociąga, i mimo, że się miało najpo’ 


kilkanaście i wysiada się na przystan* 

ku naprawdę nieznanym, a jedyną 

przyjemnością jest tu zwykle etwier" 

lzenie, że traciło się tylko jeden, 

rzględnie mało guzików. 

— Pytacie na jakiej to linii kursują 
j wozy? 


ię na Solec, a zajechałem na Targo* 
ą, innym znowu razem wybrałem się 
na Nowy Świat, a ọ mało nie zaje 
chałem na... tamten świat. Całe szczę: 
cie, że wóz dostał jakichś skurczów 
ądkowych i oddał mnie na Saskiej 
Kępie. 

— Cóż, do trzech razy sztuka — po” 


kronikarz, „woda zamarzła na lód |myślałem i poraz trzeci postanowiłem | 


przejechać się tą linią, ale już teraz 
postanowiłem być ostrożny i nie 
pchać się do środka wozu. Nadjechał 
właśnie napęczniały po burty tram 
waj, ale byłem z tego nawet zadowo” 


lony. — Do środka i tak się już nie 
wcisnę — pomyślałem — ale to 
będę mógł swobodnie wysiąść tam, | 
gdzie mi się będzie podobało. Gdy 
więc udało mi się zdobyć miejsce na 
jedną nogę na ostatnim stopniu, ucze” 
piłem się zadowolony poręczy i wyda” 
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SERIA VI. 
ZADANIE NR 35 (d) 
KRZYŻÓWKA NA ODWROT 


w podaną figurę wpis 
sać poziomo i pionowo 


Wyrazy: 
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Blaski i cienie 


stolicy Rzeszowszczyzny 
Świeża siabośzić orz dł — Powódź barów — 
ycie kulturalne j 


Rzeszów, w lutym. 
W rzędzie miast wojew dzkich 


zie, jako środek przejściowy, otwarto j 


świetlicę kolejowa dla młodziezy do- 
jeżdłajęcej, gdzie znajdzie ona miej- 
sce dla wypoczynku, ciepły posiłek 


Jarosław, Sanok i Krosno. 
Tuż obok dworca znajduje się je- 


ważnie niecenzuralne piosenki. Bery, 
*, restauracje — trochę tego za 
duo. Trzeba jednak przyznał, iż 


i muzeum w Łańcucie i Jarosławiu — 
| najpowaćniejszy ośrodek muzealny 


, województwa. Żywą działalność roz- 


ryczna wydała szereg publikacji, po- 
siadajzcych kapitalne znaczenie w 


„ dziedzinie studiów nad dawnym pra- 


ło mi się że jestem w siódmym ni 
bie. Pomyliłem się jednak i tym ra 
zem, bo nie wysiadłem tam, gdzię 
mnie cię podobało, a tylko tam, gdzie 
się podobało... milicjantowi. Wstrzy 
mał bowiem tramwaj daleko od mojej 
podróży i nie tylko, że ściągnął mnie 
z tego nieba, ale ukarał jeszcze man 
datem karnym, 

— Pech — mruczałem pod nosem 
chowając portfel do kieszeni — a 
przekonałem cię teraz za to ws 
procentach, że na linii tej kursują 
tylko i wyłącznie tramwaje w nie 
znane. 

— A czy widzieliście już tramwaj 
dancing"bridżł 

— Owszem — są takie, też w Sto: 
licy. Wsiadła do tego wozu para ma 
gików — jeden z harmonią, drugi z 
żelazną laską, na której wydzwaniał 
takt — i uprzyjemniała nam całą po 
dróż. Wydawało mi się nawet, że 
motorowy dzwoni do taktu. P 
dziarskiej polce, która szczególnie 
ładnie wypadła na tej żelaznej lasce 
jakaś para zaczęła tańczyć na tylnym 
pomoście, a sąsiad mój zaśpiewał na 
wet refren. 

— Boże! to tylko za jedne 15 zło 
tych — dziwiłem się w duchu. 

— Nie, to naprawdę taniocha. 
przyszłości radzę wam szczerze, bierz 
cie ze sobą karty do tramwaju — a 
nuż złoży się partyjka? 

Tadeusz Szwec 


wem polskim. Ostatnia praca zbioro” 
wa pt. „Wiosna Ludów w Rzeszowa 
skim“, obok rzetelnego zestawienia 
faktów historycznch, tchnie gorąe 
cym umiłoweniem Rzeszowszczyzny, 
Uprzednio wydana praca zbiorowa 
pt. „Ustawodawstwo wsi Swilcze 
i Wolica" zyskała wzmiankę wyróże 
niejącą Polskiej Akademii Umiejęte 
ności i została zalecona dla wszyst- 
kich bibliotek uniwersyteckich i nau- 
kowych 


Chluba Rzeszowa jest Teatr Miej- 
ski pod dyr. Kezimierza Biernackie- 
go i Antoniego Graziado. Wystawił 
on szereg doskonatych sztuk. Sziso- 
da tylko, Że rzeszowianie niezbyt 
licznie uczęszczaja do teatru i na ode 
czyty T-wa Przyjaci'+ Nauk, prze- 
kładajixc jeko rozrywkę... bary. 

Ale w ciemnych i ciasnych ulicach 
Rzeszowa tętni ju' nowe życie, a |u- 
dzie, podnoszący „brył: świata”, 
tworzą z prowincjonalnego miastecze 
ka prewdziwą stolicę województwa. 
Z całego serca *yczymy im szczęścia, 

Stanisław Brzechwa, 


KAMAN OO WGGUWAWNTAWNNW 
Eg > 
czyta cała Polska 
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Napisał k. Mazurkiewicz 


„8REBRNY” LIS 


(Z pamiętnika myśliwego) 


Toruń, w lutym 

Jest to wspaniała historia o chłopięcej 
naiwności w zaczarowanym lesie. Las, 
pamiętam.. był zaczarowany. Śniegi 
epadły obficie i stężały natychmiast 
w mrozie, Kiedy zaświecił księżyc -- 
śniegi robiły się żywe, metaliczne, 
świecące, Moja gruba ciotka patrzyła 
przez okno na tę rzekę bieli i mówiła 
z westchnieniem: wysypali fosfor na 
śnieg, że tak błyszczy. W zagajnikach 
prychały sarny. Każdy ich ruch powo* 
dował srebrną chmurę. Trudno dziś 
znaleźć te wszystkie proste wyrazy, 
którymi mówiłem wówczas o tym za* 
śnieżonym lesie. To była egzaltacja, 
która trwa do dziś. Pamiętam np. pola 
leśne, te wąskie, ubogie pola, które 
słońce przemieniło uparcie w pole 
drogich cekinów. Tu właśnie mogły 
oślepnąć oczy złotników... 

Miałem piętnaście lat, pojedynkę 
* 20:go kalibru i kochałem się „gorąco” 


w pannie Celi z gajówki Brogi. Ga: 
jówka Brogi, to był mały domek, 
świecący każdej nocy czerwonym ser* 
duszkiem, Panna Cela chodziła ze mną 
+ do szkoły, ponieważ też miała piętna* 
ście lat. Obrazu „ukochanej” nie mo: 
gę już dziś wiernie odtworzyć, Była 


to, jak się zdaje, dość wysoka pannis 
ca, używająca już puderniczki z lu- 
sterkiem. Nasze naiwne rendez vous 
wypadały najczęściej przy karmani* 
kach dla saren. Te był decydujący 
moment, dla którego pamiętam twarz 
Celiny. Szczupłą, ściągłą, zapatrzoną i 
urzeczoną rucasm pięknych zwie” 
rząt Dla tych  sarenec właś 
nie  nmienawidziłiómy  w:ikow,  po* 
mewóż wilki prześladują sarny. 
Moja etrzelbiaa me mogła jeszcze 
marzyć o wałku — więc całą naszą 
nienawiść przenieśliśmy (razem) na 
liey i podłejeze gatunki drapieżników. 
Tak cię więc stalo, że obiecałem 
dziewczynie lisa, która prawdopodob* 
nie wołała mieć kołnierz na szyi, niż 
idealną nienawiść w sercu. Dała mi 
nawet wskazówki, zasłyszane pewna 
od ojca, Miałem iść około 4 kilome* 
trów na ekraje ;szior gdzie lisów było 
więcej niż tu w zwartym lesie. Tam 
się podobno zdarzają jakieś inne lisy, 
© błękitnawym odcieniu włosa, po 
prostu srebrne, Ojciec Celi widział 


Nie było dróg, nie było szlaków Le 
żał gruby śnieg, zapadający w lesie 
z przedziwną łatwością. Pow.etrze ze% 
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trów przede mną zauważyłem ruch... ; 
Liesl... Biegi ukośnie skrajem szuwa* 
rów i po etrzale rzucił cię w bok.. 
Dostał! powłócząc zadem wyłażnie | 
zaczął biec po otwartej niebezpiecz: | 
nie czarnej przestrzeni. Śniegu tu pra” 
wie nie było. Strzeliłem jeszcze trzy 
razy, skacząc przez kępy oparzelisk i 
łamiąć kruchy lód. Po ostatnim strzale 
he zatrzymał się nad większą, paru” 
jącą płaszczyzną wody. Mój błąd po” 


na tym, że strzeliłem po raz pią: 
i zwierzak plusnął w płytkie opa* 
ele. Był martwy... Po piętnastu mi 
nutach wysiłku lisa wydobyłem z bło* 
ta, Przemoczony po pas, ale radosny, 
parłem do domu. Noc była cicha, lecz 
zarazem głośna od triumfu. Lis był nie* 
wątpliwie erebrny i coraz to *wardziej 
uderzał mnie po plecach Na małych 
polanach leśnych lśnił śnieg, ponie% 


legał 

ty 

rz 
u 


„.|waż był księżyc i dużo gwiazd. Włas* 


ny ślad ułatwiał drogę powrotną. Pło* 
szyłem zająca i jemiołuszki. Tysiąc 
barw było w każdej «ropii śniegu. 
Brzozy miały z niej rzęsy. I były to 
rzęsy nocy... 

W chacie z czerwonym serduszkiem 
w okiennicy — Celina czekała mnie z 
niepokojem. 

Masz kołnierz ze srebrnego lisa — 
powiedziałem głośno do niej, a głos 
wyskakiwał mi z gardła od nadmiaru 
dumy. — Zostawiłem go na ganku. 


dzi, einych od śmiechu... Celina wnie” 
cła lisa i stała z nim przy drzwiach, 


uderzona jakby obuchem. Miała łzy 


'w oczach. Lis przedstawiał się mniej 


więcej, jak twarda skrzepła na ka* 
mień bryła błota. Kłaki sierści przy* 
sypane 6zronem centkowały go jak 
hienę. Takiego lisa, jak świat świa* 
tem, Brogi nie pamiętałyl.. To było 
wcielenie diabła! 4 

Wypadłem na dwór, oszałały z upo* 
korzenia. Ostre łzy marzły na twarzy. 
Oparty o zrąb domu szłochałem pra* 
wie... Wtedy usłyszałem głos i poczu* 
łem ciepło ręki. Pod tym niebem, w 
nienawistnej nocy, Celina była przy 
mnie. Od jej dobrego serca mógł się 
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Żądania robotników 
uwzgiędn one 


RZYM (PAP) Straik pracowników 
gazowni w całych Włoszech trwają» 
cy od tygodnia zakończył się wiele 
kim zwycięstwem robotników, Prze» 
mysłowcy musiell ustąpić we wszy* 
stkich punktach, Wszystkie żądania 
robotników zostały uwzględnione: 
przedłużenie obecnej umowy zbioro* 
wej, podwyżka płac, specjalna gra 
tyfikacja w wysokości 20 tys, lirów 


roztopić wówczas ten skołtuniony lis... ! w ciągu 6- najbliższych miesięcy. 


Fiim o pracy kolejarza 


Konkurs Ministerstwa Komunikacji 


Kolejarz polski, który poszczycić 
się może wielu sukcesami na tak waż: 
nym odcinku naszego życia gospodar: 
czego, uczczony zostanie filmem do* 
kumentarnym, do którego nakręce* 
nia zamierza przystąpić Min. Komu* 
nikacji w porozumieniu z „Filmem 

Dla zebrania materiałów do ecena* 
riusza ogłoszono konkurs na opowia* 
danie, oparte na autentycznych fak* 
tach z pracy i życia kolejarza w latach 
1944 — 1948. Uczestnikom konkursu 
pozostawia się pełną swobodę w wy" 
borze rodzaju utworu literackiego 
(może to być nowela, krótkie opowia* 


zwisk bohaterów. którzy brań w nieg 
udział, oraz jeżeli żyją nałeży podać 
adres zamieszkania. 

W wyniku oceny prac konkursos 
wych jury przyzna trzy nagrody w 
wysokości 50 tys., 35 tys. i 25 tye. 

Prace należy nadsyłać anonimowe 
w zapięczętowanej kopercie z napie 


sem: „Konkure na scenariusz" na ade 


res: Warszawa, Min. Komunikacji ~+ 
Gabinet Ministra. 

Koperta i pierweza strona maszynoe 
pisu winny być zaopatrzone w godło: 
Pod pojęciem godła należy rozumieć 


znak, zastępujący imię i nazwisko, 


W drugiej załączonej i zapieczętowa* 


nej kopercie o tym samym godle, na” 
leży podać imię i nazwisko autora, 
Termin nadsyłania prac upływa 3f 
marca br. Wyniki konkursu będą o% 
głoszone w prasie w dniu 1 maja. 
Jury konkursowe nie wymaga nade 
syłania opracowań literackich. Ewen% 
tualne błędy stylistyczne mie będą 
wpływać na obniżenie wartości utwo* 
rów. Ważny jest autentyzm przedsta” 
wionych faktów i przeżyć, a następe 
nie umiejętność związania w synte” 
tyczną całość poszczególnych etapów 
odbudowy transportu ze zniszczeń wos 


danie, pamiętnik, parę fragmentów z 
życia kolejarzy nie związanych ze 607 
bą itp.). 

Opowiadania o objętości nie więk 
szej jak 15 stron maszynopisu winno 
zawierać: przybliżoną datę i miejsce, 
gdzie akcja się rozgrywa, podanie na 


oniani 

ZŁOZ OFIAR 
na odbudowę 
WARSZAWY! 


Jurek C., Inowrocław. == JeżeH 
„Światek* tak bardzo się tobie po- 
doba, to pisz do nas stale i nadsyłaj 


Jadzia A., Wyrzysk. — Widać, że 
jesteś, Jadziu, uparta i dążysz do 
celu wytrwale. To dobrze! Dzię- 
kujemy za miły list i czekamy na 


Marysi Markowskiej, Janowi Małko” 
wi, Jerzemu i Henrykowi Drewnie ad- 
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paczce " prześle brakujące dalsze rozwiązania. 

numery Światka, Maciek $., Sanniki, — Bardzo ci, 

J. Arkuszewska. Rebus jesi dobry, Maciusiu, dziękujemy za pemięć, AN TARSKI 
aeria POWOD: aaa zy go na przy Serdecznie i 

NT ETENA m: Jurek G. Wólka P. — Napisz nam 


Jurek M, Do otrzymania nagrody wy 
starczy trafne rozwiązanie. Ofrzymując 
frh jednak bardzo dużo, ró” 
wnież pod uwagę staranność w roz- 
wiqzywaniu, W międzyczasie odebra” 
łeś Twoją nagrodę, prawda? 

Heniek Laska. Prawdopodobńłe sko” 
szystamy z Twoich szarad. 

Kazia Audę, Hannę Długoszównę I 
Danutę Nalaskowską przyjęliśmy z ra- 
dością do naszego grona „Światka 
Dziecięcego”. Tak samo Sławomira 
Skarupińskiego. Bardzo nam się Twój 
lisi podobał, również wierszyk. Czyś 
Ty na prawdę sam go ułożył? Jeśli 
starczy miejsca, to go umieścimy. 

Ewa Kutflas I Kazimierz Garstecki. Są- 


ancii i 
=— Proszę pani, kiedy tak powiedział pan Majchrowicz, co mieszka 
u mas na trzecim piętrze. Mówił, że lasy zapuszczają głęboko korzenie, 
i że te korzenie tak trzymają ziemię, że nie ma gdzie pęknąć, A w Japonii 
jest za mało lasów. więc ziemia często pęka. A jak mu powiedziałem. że 


dzimy, żeście w międzyczasie już na” Danusia N., — Takie 
grodę otrzymali, prawda? przyjmujemy i prosimy o dotrzyma- głupi, chociaż pw SZ 
Kryś Rakowski. Postaramy się, Kry- nie przyrzeczenia. s 
siu spełnić Twoje życzenie. Ale miej- starsi mają zawsze rację, 
sca mamy tak mato! Romka K., Bydgoszcz. — Rozu- uznała za wskazane 
miemy tak długie milczenie, ale nau- uwagę u chłopców i wy 


Janek M., Kościerzyna. — Posta" 
mamy się nadesłać brakujące egzem- 
plarze „Światlka* — pozdrawiamy. 

Janek W. Starogard. — Mesz ra- 

M eję w wyborze lektury. Gdybyśmy 


wówczas wiedzieli ile masz lat, to mujemy do grona. Dziękujemy za żeby umieli odróżnić ziarne 
napewno uwzględnilibysmy twoją słowa Potem mówiła jeszcze o tym. 
prośbę. Basia M. Bydg. — Czy podoba ci jak pan Majchrowicz 
, Kazio A. — Lipinki. Dziękujemy. sią „Świetek*, Basiu?  Przysyłaj raz do szkoły pójść, 
Przyjmujemy do grona. wiadomości. 


Januszek W., Staw. — Już taka Janek B., Gołub. — Niestety, nie Chłopcy słuchali oczywiście z udanym zainteresowaniem, pilniej jed« 


jest tegoroczna zima Januszku. Mu- mogliśmy ciebie zamieścić w dziale nak wysłuchując czy nie odezwie się dzwonek oznajmiający przerwę, 
+ how aj wa pode aia nie Plan Stefana Dużego powiódł się więc całkowicie. 

dw lubisz czytać ładne ki. podałeś nazwiska ani wieku. Życze- Podczas przerwy podszedł do niego Stefan Mały i 

gdrawiamy. nie spełnimy! wiernie w gosia aly i zapytał z niedo 


szum Str. 10 
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Triumi narciarzy polskich 
w Spindlerowym Młynie 


SPINDLEROWY MŁYN. W szó- 
stym dniu akademickich narciar- 
skich mistrzostw świata w Spindle- 
nowym Mzynie akademicy polscy od- 
nieśli dalsze sukcesy, ' zdobywajic 
pierwsze miejsca : złote medale w 
kombinacji alpejskiej i w czw rboju 
(kombinacja alpejska i kombinacia 
norweska). 


Slalom do kombinacji, który byż | 
równocześnie 
konkurencja 


punktowany. jako 


ostatnia czw 'rboju, 


W niedzielę, 6 bm. odbęda się na 
terenie cażej Polsk: nastypujkce wa'- 
niejsze infprezy sportowe: 

SZCZYRK: Narciarskie mistrzó- 
stwa Polski. 

ZABRZE: Mistrzostwa pływackie 
Śiska. 

SZCZECIN: Mi dzyokręgowy mecz 
prywacki Szczecin — Gdynia. 

LUBLIN: P żfinaty mistrzostw 
Polski w siatk'wce żeńskiej. 

TORUN: Mistrzostwo lekkoatie- 
tyczne Pomorza w hali. 

W spotkaniach o wej:cie do Ligi 
bokserskiej walcz: (na pierwszym 
miejscu gospodarze): 

GWARDIA (W) — GWARDIA (Rz) 

ZABRZE — ZRYW 

CRACOVIA — RADOMIAK 

SAMORZĄDOWIEC — 

LUBLINIANKA 

ODRA — GEDANIA, 

W meczach o mistrzostwo Ligi ho- 
kejowej spotykają się (na pierwszym 
miejscu gospodarze): 

LEGIA — GWARDIA (Bydg.) 

SIŁA — PIAST 

CRACOVIA — ŁKS 

KTH — BAILDON. 

W meczach o mistrzostwo Ligi ko- 
szykowej spotykają się (na pierw- 
szym miejscu gospodarze): 

AZS (W) — WARTA 

WISŁA — AZS (Kr) 

TUR — ZZK 

YMCA — ZZK. 


wygra! J. Marusarz, w czasie 2:35,2 
min. i 
| Og'lnie kombinację alpejska wy- 
| grał J. Marusarz — 0 pkt. karnych, 
j zdobywaj "c zmoty medal i tytuł aka- 
j demickiego mistrza świeta.: Dalsze 
| miejsca zajęli Spaczek (CSR) 4,33 
| pkt. k. i Qualtier (Francje) 6,36 pkt. 
| karnych. Karpiel (Polska) / zajāt 
12 miejsce. j 

W przerwie slalomu odbyło. się: 
wrzczenie medali zwycięzcom, roze- 
granych dotychczas konkurencji. Po- 
lacy otrzymali: za kombinację nor- 
weska — złoty medal — Dziedzic, 
i srebrny — -Kwapień, brązowy — 
Kaczmarczyk; za bieg 18 km: złoty 
medal — Kwapień, bnązowy — Dzie- 
| dzic; za sztafetę 4X10 km: srebrny 
medai, 
| Dalszy sukces odnieśli narciarze 
i polscy w czwerboju, zajmujęc cztery 
i pierwsze miejsca. Zwycięł/yż Dzie- 
dzie — 8,15 pkt. k, przed Kwapie- 
|niem — 42,52 pkt. k., Kaczmarczy- 
"kiem — 48,42 pkt. k. i Samek-G:zsie- 
nica — 89,89 pkt. k. 


Mistrzostwa 


ping-pongowe 
świata rozpoczęte 


SZTOKHOLM. W Sztokholmie roz- 
pocz'ky się mistrzostwa świata w te- 
nisie stożowym 

Spotkania w konkurencji męskiej 
przyniosły nastepujace rezultaty: 
| Anglia — Brazylia 5:0, Jugoszawia --- 
Walia 5:0, USA — Norwegia 5:0. 
Szwecja — Wżochy 5:1. 

W konkurencji żeńskiej o puchar 
Corbillona wyniki byży: następuj :ce: 
Anglia (obrońca pucharu) — Fin- 
landia 3:0, Anglia — Walie 3:0, 
USA — Jugosławia 3:0, USA — Nor- 
wegia 3:0, Austria — Walia 3:1, 
Austria — Finlandia 3:0, CSR — Nor- 
wegia 3:0, Wsgry — Denia 3:0, Fran- 
cja — Włochy 3:1, Holandia — Egipt 
3:0 w. o, Szwecja — Szwajcaria 
30 w. 0. gi ' 


— Czy pan Majchrowicz mówił rzeczywiście o tych lasach? 
— Nie.., nie mówił — odrzekł niepewnie Stefan Duży. 


— A ty go niesłusznie obgadujesz i jeszcze się cieszysz, żeś tak spryt- 


nie wywiódł nauczycielkę w pole? f 


Stefan Duży poczerwieniał gwałtownie na twarzy, jakby mu wszystka 


_ krew do głowy uderzył... 
— I to ty, który się chwalisz zawsze swoją odwagą? — ciągnął nie- 


ubłaganie Stefan Mały, 


Stefan Duży nie mógł znieść jego spokojnego spojrzenia. Odwrócił 
się gwałtownie na pięcie i zmieszał się z grupą kolegów. Nie wdał się 
jednak z nikim w rozmowę. Słowa Stefana Małego kiełkowały. w jego 
umyśle niepokojem. Wstydził się po prostu. bardzo się wstydził. Odeszła 
go wszelka chęć organizowania świętej wojny przeciw Pingolowi. Nie 
umiał znaleźć tyle energii, żeby przemócć odrętwienie, zwołać chłopców 
i naradzić się z nimi nad sytuacją. Całą następną lekcję był roztargniony, 
kręcił się na ławce i jakby bardzo niecierpliwi}. I rzeczywiście skoro tyl- 
ko dzwonek oznajmił dużą przerwę. Stefan Duży wielkimi susami -prze- 
biegł prowadzące na piętro schody i stanął w oczekiwaniu przed pokojem 
nauczycielskim, Kiedy nadeszła nauczycielka geografii. chłopiec podszedł 
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uśmiechnięte 
serce włóczęgi 


Na półkach księgarskich ukazała się | wtajemniczony, 


l A rchitekci PRASOWA pracują | praca znanego naszym Czytelnikom z | pamięć mądrość księgi dżungli, gdy 


nad projektami rekonstrukcji | zamieszczonych w 


parków stołecznych. Według tych, Kurierze Polskim" korespondencji z 
pęojektów obszar centralnego parku | Afryki dr Wacława Korabiewicza — 
(kultury i wypoczynku oraz stare- „Matto Grosso'".*) Dr Korabiewicz, za* 


go parku w Sokolnikach powiększy | 


miłowany włóczęga, doskonałe włada | 


się dwukrotnie. Znacznie również | piórem, jak to przypominamy sobie 
będzie powiększony jeden z naj- | chociaż z wydanej przed wojną książ* 


piękniejszych parków moskiewskich | ki — pamiętnika pt. 


park Izmaiżowski. W różnych dziel- 
nicach miasta zakłada nowe zie- 
leńce. W ciagu 2 
obsadzi się drzewami szereg cen- 
tralnych ulic oraz bulwary nad rze- 
ką Moskwą. Prace nad zalesie- 
niem miasta będą wzrastać ż każ- 
dym rokiem. * —©% p 
p rof. Pawe? Szulc wygłosił w In- 
stytucie Historii Kultury Ma- 
terialnej przy Akademii Nauk 
ZSRR odczyt o wynikach badań 
wykopałisk w Neapolu Scytyjskim 
na Krymie. Archeologowie radziec- 
cy w ciągu ostatnich 4 lat badali 
szczegółowo stolicę Scytów na Kry- 
'mie — Neapol Scytyjski i ustalili 
jak przebiegał proces rozwoju ich 
państwa i kultury w epokach grec- 
kiej i rzymskiej. Uczeni stwierdzi- 
li, że miasto Neapol Scytyjski po- 
wstażo w końcu IV wieku przed na- 
szą erą i istniało do IV wieku na- 
szej ery. Pod murami Neapolu od- 
kopano kamienne mauzoleum, w 
którym znajdoważ się grób królew- 
ski z końca II wieku przed naszą 
erą. W mauzoleum znaleziono wie- 
le wyrobów ze złota oraz rzeźbio- 
ny kamień z wyobrażeniem głowy 
Scyty. Znaleziono także piwnice 
kamienne, na ścianach których wy- 
rysowane były sceny polowania i 
tańca. Zbadane materiały antro- 
pologiczne przeczą całkowicie teo- 
riom 6 mongolskim pochodzeniu 
Scytów. i 


ższych lat | 


IUDU ULU I 


„Kajakiem do 
minaretów“, „Matto Grosso” wprowa* 
dza nas w świat puszczy brazylijskiej, 


Dr W. Korabiewicz 


dla której dzikości i zasadzek a rów* 
nocześnie piękna uroczego wyrobił w 
nas już respekt Arkady Fiedler. Zda* 
wało by się, że nikt po Fiedlerze nic 
już ciekawego nie będze nam mógł o 
Brazylii powiedzieć. Tymczasem z Ko* 
rabiewiczem inaczej przeżywamy wiel* 
ką puszczańską przygodę. Co prawda 
nie blisko jest od Fiedlerowskiej 
Amazonki i Ucayali do  Korabiewi* 
czowej Piquiry i Cayaba, ale puszcza 
brazylijska jest ta sama. Tylko, 
Fiedler przeżywa ' ją jako człowiek 


„Hustrowanym | tymczasem Korabiewicz spotyka się z 


rzeczami zupełnie nowymi, nieznany* 
mi, Wobec tych samych zjawisk o* 
bydwaj autorzy mają inne nastawie* 
nie. Fiedler jest myśliwym tak jak 
Stanisław i Tadeusz z książki Kora* 
biewicza, którzy chadzali po, puszczy 
uzbrojeni od buta aż po zęby, niosąc 
karabin, rewolwer i nóż. Korabiewicz 
zaś powiedział o sobie: „ja idę skrom* 
nie z tyłu i niosę życzliwie uśmiech* 
nięte serce włóczęgi, no i... nóż kuz 
chenny, taki sobie zwykły, do mar* 
chewki*. Fiedlera przyrodnika i my* 
śliwego łączy z Korabiewiczem leka* 
rzem i amatorem=włóczęgą wielka mie 
łość natury i podziw dla miłującego 
wolność świata zwierzęcego, który w 


'| zetknięciu z podstępnym człowiekiem 


za całą do niego ufność płaci życiem. 
W walce człowieka ze zwierzętami 
cała życzliwość: Korabiewicza jest po 
stronie napadniętych. 

„Matto Grosso" — zrodzona z przy* 
padku (bo Korabiewicz przez wojnę 
rzucony został do Brazylii) barwna i 
sugestywnie napisana historia Pantas 
nalu rozpoczyna się i kończy piękny* 
mi obrazami z Rio de Janeiro. Prze* 
skok ze świata cywilizacji do jądra 
„Wielkiego Lasu" z jego iguanami, u* 
rubuerei, sucuri, piraniami, krokodyla* 
mi, najżarłoczniejszymi i najufniejszy* 
mi stworzeniami natury, którym prze* 
ciwstawia się ludzka perfidia — czyni 
duże wrażenie. 

Język autora barwny i plastyczny 
oraz duże wyczucie komizmu — to 
dalsze walory tej miłej i ciekawej 
książki. Słabą stroną „Matto Grosse" 
jest duża ilość błędów drukarekich, 

(Tip) 


+ „Matto Grosso — z notatek wypy” 


że |chacza ptaków". Wydawnictwo „Hoe* 


ryzont' — Kraków, 1948. 


Ulepiży dzieci bałwana, ulepiły pod 
okienkiem, przez które przyglądaź 
sie temu smutny, 
Bałwan był bardzo 'mieszny — dzie- 
ci bawia się wesożo — klaszcza w. 
ręce, Śpiewają, kręca się, tańcząc w 


chory 7 *ieńko. 


koło. 


Ale oto nastaż wieczór. Poszły już 
spał dzieci. -W żadnym już okien- 
ku światełko sie nie świeci. 

Ja: drzemie w swym łóżku: Ot, 
wzdycha sobie Jasieńko! 
wszak tej zabawy, widzianej przez 
okienko. 

W. tem coś tam za ścianą szemrze 
i stuk, stuk, do okienka... Gruby 
głos z dwoma pyta: 

— Czy już śpisz, Jasieńku? 

Jas wyskoczył z 4ółeczka, wpusz- 


Żel mu. 


wahadłem przytupyważ, a nawet po- 
grzebacz za piecem, talkże do tańca 
się zrywa. 

Skoro zaš nastał ranek, batwan — 
hop! przez okienko, mówiąc swym 


grubym besem: 
— Wieczorem znów przyjdę, Ja- 
sieńku! E. Drzew, 


Zadanie nr 52 


zńający prawie na 


czajeic gościa do środka, i wierzcie, 
choć bałwan byż gruby, nie trzeba 
mu było schodka, Skoczył leciutko, 
jak piórko, oto już jest w izdebce, 
podspiewujec grubym basem, w kót- 
ko wesożo drepce. 

Zaczał znim drepta i Janek, hej, 
ha! Hej, ha, wokożo. Tańczyli, tu- 
pali, śpiewali. Okrutnie było weso- 
ło! — Bo tańczył też zegar stery, 


do niej i szybkimi słowy wyznał, że skłamał, że pan Majchrowicz. wcale: 
nie mówił o lasach Japonii, 

Nauczycielka zrazu nie mogła się zorientować, o co chłopcu chodzi, 
musiał więc jeszcze raz wszystko powtórzyć. 

— A czemuś kłamał? — pytała nauczycielka. 

Chłopak wbił wzrok w ziemię i przyznał, że nie umiał lekcji, więc 
chciał uniknąć pytania. Na dalsze badanie nauczycielki opowiedział, że 
geografii nikt nie lubi w klasie, że nie rozumieją lekcji, że nie mogą się 
nauczyć kilku stron na pamięć, 

Chwilę stali w napiętym milczeniu obok siebie. Nauczycielka twar- 
dym spojrzeniem obejmowała tego chłopca. który stawiał jej.z bezezelną 
śmiałością takie zarzuty, chłopiec wciąż patrzał uparcie w podłogę. spo- 
dziewając się czegoś najgorszego. wyczekując jednak tego odważnie, 
z sercem wolnym od zarzutu kłamstwa i tchórzostwa. Nagle na głowie 
chłopca spoczęła ręka nauczycielki i Stefanowi Dużemu mimowoli za- Tratne rozwiązanie nadestali: 
dygotało serce w oczekiwaniu niewiadomej kary. Ręka jednak przechyliła J. Michajłowicz, K. Konwiński, E. 
ku górze głowę chłopca i oczy jego spotkały się z oczyma nauczycielki, Konwińska, D. Nalaskowska, L. Nalas” 
w których nie było widać gniewu, kowski, L, Malak, A. Rochowiak, J. 

— Kto cię tu przysłał? — zapytała dziwnie miękkim głosem. „mar Adolf — t ba 
— Nikt — odrzekł chłopiec cicho. pińska, H. Laska, J. Bloch, R.Szafrański, 

Í K. Garsiecki, H. Długoszówna, A. 
— Na pewno dobry duch cię tu przysłał — rzekła szeptem nauczy” Czarnecki, J. Galczak, J. Ciecierowski, 


cielka i głośno już dodała. gładząc równocześnie chłopca po głowie: B. Heise, M. Milczyński, H. Bielińska, 
M. Kosowicz, Dubelski, Świecie. K. 


Zedeanie mr 50 


Rozwiązanie 


Koszmar, Pościel, Wiklina, Padlina. Środkowe litery, czytane od góry do 
dołu, dają rozwiązanie (Imię i nazwi- 
sko sławnego polskiego poe.ty. 

1. Żyje w wodzie 

"2. Inaczej znak 

Zabezpieczenie okna 
4, Inaczej piastunka 
5. Przyrząd do świecenia 
6. Nazwa jednego z palców 
7. Zdrobniałe imię męskie 
hi Używana przez” stolarzy 
0 
1 


— Wszystko dobrze, Idź już na przerwę, — I ciszej. powiedziała: h D i 
we <a S ński, T T x . Duch opiekuńczy 
— Może jeszcze polubicie geografię. aa ys Beith, E r me ma ; „ Służy do pisania 
Chłopiec stał jak na rozżarzonych węglach. Nie wiedział co począć « Znana miejscowość podwarszaw- 
z sobą, Zrozumiał tylko, że jest znów dawnym Stefanem Dużym, że jest Pawa ar zy ark aan 12 pa A óliw 
pełen energii i zdolności działania, że nie było żadnej sprawy. pana Danucie Nalaskowskiej — Bydgoszcz 13. inaota Kaika- 
Malchrowicza, (Ciąg dalszy nastąpi). J. Arkuszewskiej — Wyrzysk. 14. Znak na uciszenie, 
ZWT > 3 
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Niedziela. 6 lutego 1949 r. 

Katolicki: Doroty, Tytusa, Ro- 
mualda, Bogdana. 

Szowiański: Bohdana. 
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arae m O RA S 


Oddział miejscowy dła prenumeraty 
i ogłoszeń: Generalissirinusa Stalina 2 
(Pod Arkadami), tel. 24-29. 


Przed fuzją Chorągwi 
Harcerek i Harcerzy 

(sz). W lokalu Pom. Chorpgwi 
Harcerzy przy Wałach Jagiellońskich 
odbyżo się zebranie harcerskiego ak- 
tywu PZPR. M. in. omówiono spra- 
wę stworzenia kolektywu programo- 
wego dla połaczonych Chorągwi 
Harcerek i Harcerzy — w zwięzwku 
z mającą nastąpić wikrótee fuzją 
obydwu komend. 


SERZIYJ 
ORGANIZACJI BYDGOSKICH 


* Sodalicja Pań. Walne zebranie 
8 bm. na salce parafialnej przy ko- 
ściele Św. Trójcy, poprzedzone na- 
bożeństwem o godz. 17. Obecność 
członkiń konieczna. 

* Zarząd Grodzki Stron. Ludowe- 
go zawiadamia, że 7 bm. o godz. 18 
w lokalu własnym przy AL 1 Ma- 
ja 65/5, odbędzie się; wieczór dysku- 


Podniosla uroczystość w sali OKŻZ 


Nagrody dla zwycięzców 


młodzieżowego współzawodnictwa w naucei pracy społecznej 


BYDGOSZCZ (SK). W sali OKZZ w 
Bydgoszczy odbyło się wręczenie na- 
gród zwycięzcom we współzawodnic- 
twie w nauce i pracach społecznych, 
przeprowadzonych na terenie bydgo- 
skich szkół średnich przez Związek 
Młodzieży Polskiej. 

Otwarcia uroczystości dokonał przed- 
stawiciel OKZZ p. Woźniak. Po powo- 
łaniu prezydium, przedstawiciel wojew. 
zarządu ZMP p. Gołata omówił zada- 
nia stojące przed młodzieżą polską w 
okresie trzeciego roku planu 3-letnie- 
go. Mówca podkreślił konieczność 
podniesienia poziomu intelektualnego 
i zawodowego dla realizacji założeń 
kongresu PZPR w okresie przebudowy 
państwa z rolniczo-przemysłowego na 
przemysłowo-rolnicze z czym wiąże się 
konieczność wyszkolenia nowych kadr 
inżynierów, techników, pedagogów i 
młodych specjalistów wszelkiego typu. 

Po referacie nastąpiło wręczenie na- 
gród zwycięzcom we współzawodnie- 
twie. Pierwsze miejsca zajęła młodzież 
Państw. Średnich Szkół Zawodowych 


łolnierze gośtmi 


Koła TPZ 


syjny. Na zebraniu wygłoszony zo- | przy- Urzędzie Wojew. 


stanie referat pt. „Narodziny socja- 
lizmu naukowego". Obecność obo- 
wiiązkkowa. 


% Kursy przygotowawcze do egza- 
minów czeladniczych i mistrzowskich 


` pzy Dyrekcji Publ. Średn. Szkół 


Zaw. ul. Konarskiego 2 rozpoczną 
«ię T bm, o godz, 19. 

* Dyrekcja Technikum TUR za- 
wiadamia zainteresowanych, że egza- 
min wstępny do klasy przygotowaw- 
czej (0) odbędzie się w piątek, 11 bm. 
e godz. 17 w gmachu szkolnym przy 
ul. Konarskiego 2. Dalsze zapisy 
przyjmuje kancelaria Technikum 
codz. w godz. od 17 do 19 (oprócz 
soboty). i 


mysłowy właściciel, wystawił strasze 
liwe malowidło, mające uosabiać 
małe słodkie bobo, a obok umieścił 
zachęcający Rapis do picia tranu, 
Teka reklama wywołuje wręcz przes 
ciwny skutek. Dzieci chórem o» 
świadczają, że jeżeli mają tak wy* 
głądać jak owe bobo, przypomina* 
jące w 100 procentach potomka Qua* 
simodo (z filmu „Notre Dame") to 
tranu w ogóle nie chcą widzieć i nie 
tkną go pod słowem honoru. Narzes 
czeni na widok „słodkiego bobasa” 
z reklamy, rozchodzą się, a młode 
małżeństwa przysięgają, że nigdy 
nie będą mieć dzieci, 

Mamusie błagają właściciela dro* 
gerii o umieszczenie koło potworka 
następującej wzmianki: „Tak wy* 
gląda dziecko, które nie pije tranu”, 

(re) 


Pa ehnący temat 


Do redakcji naszej zgłosiło stę 
grono mieszkańców Bielawek, pro* 
sząc „Reflektor* o poruszenie na: 
stępującej sprawy: Na Bielawkach 
naprzeciw cmentarza (dokładnie na 
ul, Stepowej) znajdują się ogromne 
doły, które ustawicznie zapełnia się 
zawartością wozów asenizacyjnych. 
Rezultat taki, że okolica i ulica „po* 
kropiona” przez nieszczelne samo* 


"chwały, ale takie beznadziejne cze* 


(AWo). Koło TPŻ przy Pom. Urzę- 


(Domerach, Jagielski i Kołecka z gimn. | dzieży szkolnej podziękowanie za o- 
krawieckiego), Średnie Szkoły Zawo- | siągnięte wyniki, życząc jej równocześ- 
dowe (Strzelecki, Janicka, Wiśniewska Į nie dalszych, jak najpomyślniejszych 


i Szwedzianka), Gimn. Ogólnokształcą- | osiągnięć na odcinku szkolnym. Mówca ` 


ce (Hofman, Domański, Krokowska, Bo- | zapewnił, iż młodzież 


gacz, Wyżgowski i Gałązka). Pierwsi | szkół technicznych, zawodowych i prze-. 


z przodowników uzyskali cenne nagro- | mysłowych, która pierwsza zainicjowała 
dy w postaci materiałów, ubrań, koszul, | w ramach ogólnopolskich współzawod- 
piór wiecznych, książek, żetonów i dy- | nictwo w nauce i. pracach społecznych, 
plomów. Nagrody wręczali przedsta- | nie zawiedzie pokładanych w niej na- 
wiciele miejskiego zarządu ZMP pp.: | dziei. 
Malewicz, Wyż ski i Hofman i 
Mt serek OWE. Sci Uroczystość zakończono bogatym 
Z kolei głos zabrał przedstawiciel | P"ogramem części artystycznej w wy- 
zarządu miejskiego ZMP p. Hoffman, konaniu czołowych zespołów chóralno- 
który w imieniu prezydium złożył mło- | świetlicowych miejscowych szkół. 


| ; gii . Ó « 
„W kręgu Mickiewicza“ 
1) | 
Zespół Żywego Słowa „Czytelnika“ 
wyjeżdża w teren z nową audycją 
BYDGOSZCZ (fa) 'Wyróżniający się | cytacje solowe, zespołowe, fragmenty 
ożywioną działalnością oświatowo: | inscenizacji, oraz pieśni w układzie 
'kulturałną zespół. Żywego Słowa | Chopina, Paderewskiego, Niewiadom* 


„Czytelnika”, wybiera się na objazd |skiego do słów Mickiewicza. Audycja 
miast i miasteczek Pomorza z nową|zmontowana w związku z uczczeniem 


audyeją zatytułowaną „W kręgu Mic*| 150sroczniey urodzin wielkiego Wiesz* 


kiewicza”, Ostatnio odbyła się w o*|cza, jest żywa i barwna i uwypukla ` 


becności naczelnika Wojew. Urzędu | postać Mickiewicza nie tylko jako 
Kultury i Sztuki p. Kowalkowskiego, | poety, ale jako działacza, nauczyciela 


dzie Wojew. urządziło w ramach przedstawicieli - partii, związków za*|i człowieka. 


akcji opiekuńczej zabawę w salach 
Resursy Kupieckiej z udziałem do- 


wódcy, oficerów, podoficerów i sze- | Olszewskiego. Słowo wstępne wypo- 


regowych jednej z miejscowych jed- 
nostek wojskowych. W zabawie u- 
dział wzięli pp. wicewoj. Jakubowicz 
jako prezes Zarzyydu Okręgu TPŹ, 
p. Foll — prezes Miejsk. Oddz. TPŻ, 
mec. Laskowska i inni. Atrakcją 


chody — zamieniła się przez obrzyd* 
liwy fetor w jedną wielką kloakę. 
„Bielawczycy” twierdzą zgodnie, że 
mimo zamkniętych szczelnie drzwi, 
okien i zużywanej w ogromnych 
ilościach wody kołońskiej, tak przes 
siąkli znanym zapachem, że dosłow* 
nie nie chce im się żyć, 


Sądziliśmy, że ludzie jak to lus 
dzie... przesadzają i robią „z igły 
widły”. Ale już chwilę po ich wyje 
ściu, musieliśmy otworzyć okna i 
z przytkniętą do nosa chusteczką 
zabrać się do pisania, Jeżeli miesz* 
kańcy Bielawek przesadzili, to tylko 
w nieznacznym stopniu, (re) 


Spiesz, ale... powoli 


Taką i zresztą 
w zasadzie słusz 
ną zasadę wy» 
znaje  prowdo* 
podobnie  droże 
nik opiekujący 
się  szlabanem 
kolejowym przy 
ul. Stepowej. 
Tuż przed za 
padnięciem zmroku ów szanowny o” 
bywatel, pragnąc zabezpieczyć bliź: 
nich od wypadku, opuszcza szlaban 
i z zapalonymi lampami udaje się 
do pobliskich semaforów. W czasie 
jego nieobecności trwającej około 
20 minut, przed zamkniętym  prze* 
jazdem gromadzą się samochody, 
wozy i przechodnie, którzy ze szcze» 
rego serca „błogosławią” dróżnika i 
życzą mu tego, o czym nie wypada 
pisać. 


Ostrożność jego jest godna po* 


kanie na otwarcie przejazdu, jest 
wysoce denerwujące. Trzeba znaleźć 
jakieś inne wyjście. (re) 


| wodowych i prasy — próba generalna Mamy nadzieję, że impreza ta spot" 

|z udziałem kierownika zespołu p. H.|ka się z równie serdecznym przyję* 

wiedział dyr. Delegatury Pom, „Czy | szawie, którą zobaczyło dosłownie ca 

telnika'* p. Podgóreczny. łe Pomorze i częściowo Ziemie Odzy* 
Na całość audycji składają się re l skane, 


Pierwsza w Polsce 


kobieta kierownikiem 


Ośrodka Maszynowego 


BYDGOSZCZ (m). W Centrali Rol- | niczych, pozostawać będą na usu- 
niczej Spółdzielni „Samop. Chtopska'* | gach wtasności prywatnej, s 
w Bydgoszczy odbyła się odprawa| Dla zapewnienia Ośrodkom odpo- 
sprawozdawcza instruktorów Powia- | wiiedniego nadzoru, „Samopomc 
towych Ośmodłe'w Maszynowych z, Chtpska* przeprowadza obecnie 
terenu woj, pom. mająca na celu szkolenie przyszłych kierowników. 
mreasumowanie wynikłów prac po- |M. in. kierownictwo nad Ośrodkiem 
szczególnych Ośrodków  Maszyno- |w Szczutowie pow. Lipno, objęła ja- 
wych w prowadzonych przez nie ko pierwsza w Polsce — kobieta p. 
przygotowaniach do akcji siewnej. | Kazimiera Narewska.. 

Gł'wne zadamie Ośrodków pole- | Znaczne osiągnięcia Ośrodków Ma- 
gające na zbiórce maszyn rolniczych „szynowch wzbudzają nadzieję, że do 
należxcych do Funduszu Ziemi i U- | <KCji siewnej rozpoczynającej się 
rzędów Likwidacyjnych, orez na do- |! marca, wszystkie maszyny rolnicze 
prowadzeniu ich do stanu używal- | Potrzebne do jej prowadzenia, będk, 
ności, zostało już niemal całkowicie F 
wykonane. Dużą pomoc w tej owej 
cy wykazują pomorskie fabr. i przed- 


ciem,. jak pierwsza poświęcona War: 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI mumuuumumazunwczwm Str. G) wam 


KoT gazie? kiedy A 


TEATR MIEJSKI. Dziś, w, 
niedzielę, dwa przedstawienia 
świetnej komedii lirycznej A. 
Uspieńskiego pt. „Przyjaciele”. 
Pocz o g. 16 i 19.30. 


KINA — Pomorzanin: Aliszer 
Nawoi. Polonia: Paganini. Wol- 
ność: Triumf dr O'Connora. 
Cienie przeszłości. Bałtyk: Za 
siedmioma górami. 

Początek seansów: Pomorza- 
nin, Orzeł i Beżtyk: 14, 16, 18 
20.30; Polonia 13, 15, 17.30, 20; 
Wolność: 14.30, 16.30, 18.30, 20.45; 
Gryf: 13, 15, 17.30 i 20.00. 


DYŻUR LEKARZA KOLEJOWE. 
GO: tel. miejski: 12-53 kolejowy 
350. Wzywać tylko w wypadkach 
nagiych, 

POGOTOWIE LEKARZY-DEN- 
TYSTÓW. — W niedzielę 6 bm. 
od godz. 10—12 pełni dyżur le- 
karz-dent. Nehrebecki, Al. 1 Ma- 
ja nr 51. » | 

[4 

DYŻURY APTEK. Do dnia 
12 bm. dy/ury pełnią: Apteka 
„Pod Niedźwiedziem“ ul. Niedź- 
wiedzia 11, tel. 16-53 i Apteka 
„Przy Bielawach* Al. 1 Maja 91 
tel. 23-61, 


NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY: 
Komenda MO 25-16, 25-17, 25-18. 
Pogot. Ratunkowe 10-00. Straż 
Pożarna 29-70. 


Poniedziałek, ? lutego 1949 r. 


5.10 Progr. og.-polski. 9.50 
Program lokalny dnia. 9.55 Wia- 
domości miejscowe. 10.00 Przer- 
wa. 11.40 Progr. og.-polski. 13.10 
Przerwa. 14.20 Kursy radiowe 
dla nauczycieli „Związki czaso- 
we, skutkowe, warunkowe i 
przyczynowe w zdaniach złożo- 
nych“ opr. J. Romenowski. 14.30 
Przegląd wydarzeń. 14.10 Mozai- 
ka muzyczna, chór „£ Asy“ i G. 
Kardas — fortepian. 15.10 Re- 
zerwa muzyczna, 15.20 Przegl. 
prasy pomorskiej. 15.30 Progr. 
og.-polski. 22.45 Zima w pio- 
sence, 23.00 Progr. og.-polski. 
23.30 Zakończenie audycji. 


Ay 


Szyma ke torami 2 Na podbój miłosiernych serc 


szyn niezbędnych pdczas wiosenne- 
go siewu. Nadto, we wszystkie nie- 
dziele i święta br. do Ośrodków przy Bydgoszcz, w lutym. 
jeżdkać będą brygady robotnicze Pomimo rannej godziny i niedzieli, 
skżadajęjce się z robotników poszcze- W parłerowym biurze Miejskiego Komi- 
głllnych zakładów pracy, które oprócz tetu Opieki Społecznej, przy ul. 3 Ma- 
hni j ania maszyn w ja 16 — panuje ożywiony ruch. To brać 
Ośrodkach naprawadć będą również Tauczycielska zgłosiła się gremialnie 
maszyny stanowiące prywatną włas- | do, kwesty ulicznej na „Pomoc Zimo- 
ność wą”. . 
T z kwestarskich w 


Wyposażenie par 
Ostatniiao, eelem zapewnienia sobie | potrzebną legitymację, puszkę oraz 


częściowej przynajmniej samowy- | nalepki i szpilki, odbywa się szybko 
poszczególne 


zaopatrują, się w podręczne warszta- go jest dowolny. Wkładamy więc nasz 


sławieniem wyruszamy na podbój mi- 
łosiernych serc. 


‘| nasza 
Reakcja jaką wywołuje u przecho- | 1.000 zł. | kiedy puszka dostaje się na 


Ze wspomn'eń kwestarza ulicznego 


| Przed nami wypróżnie się jedną pusz- 
„kę po drugiej. Akcji tej towarzyszy 
„wielkie zainteresowanie i podniecenie 
| kwestarzy. Oto z puszki wysypała się 
garść drobnych banknotów, które w 
sumie dały... 145 zł. Z ust liczących pa- 
| dają krytyczne uwagi. 

— To jest najmniejszy zbiór dzisiej- 
jszy. Szkoda plomby, która zapewne 
więcej kosztuje... 

— Takie przystojne młode panny 


Ośrodki ji sprawnie. Wybór terenu kwestarskie | i tak mało zebrały... 


— Cośmy zebrały tośmy przyniosły 


ty, któne oprócz wykonania pnowi- |„waowi grosz” — na szczęście— do | — tłumaczą się mocno skonfundowane 
zoerycznych remontów maszyn nol- | własnej puszki i z optymistycznym na- | kwesłarki. 


Mój partner twierdzi stanowczo, że 
„skarbonka” zawiera ponad 


NIEDZIELA ZN 
SPORTOW 

W niedzielę, 6 bm. odbędą się w! 
Bydgoszczy następujące imprezy spor- | 
towe: 

Sala gimnastyczna (ul. Konarskiego) 


g. 10 — dalsze spotkanie o mistrzo- 
stwo Pomorza w koszykówce męskiej. 


Hala sportowa DOW g. 11 — mecz 


bokserski o mistrzostwo kl. B Unia 
(Grudziądz) — Zjednoczenie H. 


€ych obywateli apel o ofiary na rzecz | „stół operacyjny” całe otoczenie za- 
najbiedniejszych bliźnich, jest godna | mienia się w wzrok. I jest się czemu 
zastanowienia. Niektórzy z zakłopoła- | dziwić, bo sypie się czerwień 100-zła- 
niem tłumaczą się brakiem gotówki | tówek... 

(tych jest bodaj najwięcej), inni z obu-| — Patrzcie państwo — tek wygłą- 
rzeniem odwracają twarz w drugą stro- ; dają „czerwone”"'l 

nę, inni wreszcie ze złością i niemal | Jest ich kilka, co „konkurencja” wita 
pogardą patrzą na „natrętnych” kwe- | z pewnym żalem i zawiścią: 

starzy. Mimo wszystko jednak najwię-| — To pewnie ktoś „po pijanemu” 
cej jest dobrych i miłosiernych ludzi, włożył! 

którzy z miłym uśmiechem na ustach, — Wcale nie — protestuje mój part- 
i życzliwym błyskiem w oczach chętnie ner — zupełnie „po trzeźwemu”. 
składają do puszki tyle, na ile ich stać, — To musieliście natrafić na dobrych 
aby choć w małym procencie ulżyć ludzi — twierdzi kłoś inny... 


Lodowisko ZS Gwardia g. 14.30 — niedoli bliźniego. 


mecz hokejowy o mistrzostwo kl. A Po przeszło 3-godzinnej kweście 


Jak się okazało, puszka nasza zawie- 
rała aż 1.452 zł, co w tej chwili stane- 


Pomorzanin Ib — Brda (o ile warunki wracamy z „niby” pełną puszką do wi rekord ulicznej zbiórki na „Pomog 


lodowe będą znośne). 


biura. Głowimy się nad jej zawartością. | Zimową”. 


Z. R. 


TETETYN TT TWW 


L 


Teatr Kameralny Domu Żołnierza 
Łódź, ul. Daszyńskiego 34 
dnia 6 lutego 1949 roku x 
dwa przedstawienia © godz. 16.00 i 19.46 


„WYSPA POKOJU" 


Państwowy leatr Powszechny 
| ŁÓDŹ, ul. M Listopada 24, telef. 150- 36 
1 W niedzielę, dnia 6 lutego b. r. o godz. 19.15 
"8 i dni następne 
komedia MICHAŁA BAŁUCKIEGO 


„Klub Kawalerów“ 


: z udziałem Ireny Grywińskiej, Karola 
Adwentowicza i Adolfa Dymszy 
Reżyserował: Karol Adwentowicz. Dekoracje 


Po długich i ciężkich ciarbieniach zasnął w 
A O DD 0 Scania 
najdroższy ojciecnteść, dziadek, brat, szwagier i wujek śp. 


Alojzy Buczkowski 


M przeżywszy lat 71 
` Pogrzeb odbędzie się dnia 8:lutego br. o godz. 10-iej 
* z domu żałoby w Wodzie: "e y 
O czym zawiadamia : pogrążona w głębokiej żałobie 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 5956 


„AKASA 


AAA 


STOLARNIA MECHANICZNA, 
STANISŁAW KRAWIEC 


PIOTRKÓW TRYBUNALSKI 


POLI 


jena 
U 


Wyrób mebli 


SEO OE LEZA UTA Abak ah tośiika i kostiumy projektował Jerzy Zaruba. A prac na o T Zygmunt Brzezinski 
Weine OWCZ pio byo py o Kasa czynna od godz. 10 do 14 i od 16 do rozpoczęcia i: | DRUKARNIA 0536 PIOTRKÓW TRYB. 
3 t E 33 34 
A: „Weinohurt“ H. Kulczyk i Ska |- z. 10 do 14 i sa | |PRUKABNIA POLSKA al Mate, Stalina 50 
= | Piotrków Tryb., Słowackiego 23 


[KONSTANTY RYBA 
Piotrków Tryb., uí. Sieradzka 


Wag i Narzędzi Mierniczych Specjainość obuwie sportowe 


Piotrków Tryb., uł. Piastowska 5 


Wykonuje wszelkie remonty 
w zakresie miar i wag '532) 


0 
Skórki futerkowe tez. anae pum 
F-a „OCCASION“ w 


Gdynia, $więtojańska 36 przy kinie „Warszawa“ 
Oddziai w Warszawie, Chmielna 15 


HH A a 
opsal din Hh d tnter D 


Teatr Komedii Muzycznej „Lutnia” 


Łodź, Piotrkowska 243 
Dziś i codziennie o godz. 19,15 


„Baron cygański” 


Opera komiczna w .ch aktach (4 odsionach) 
J. Straussa 


ANTON MICHALSKI 
Zakład Rymarski "64 
Piotrków Tryb., Marsz. Stalina 21 


' LLU WUW UL 
,BUDOWA 1 REPERACJE 
| piecy kaflowych, fachowo 


WYTWORNIA CIAST i CUKRÓW 
Kawiarnia - Cukiernia 0531 
„KRAKOWIANKA” 


Zdzisław Podgajnik 
Piotrków Tryb., pl. Kościuszki 7 


0546 


i tanio, piece, — kuchenki 
przenośne, wszelkie przybory. 
do piecy kaflowych 
Firmo POZNAŃSKI, BYDGOSZCZ 
Dworcowa 61. (5708 
MIAUOOWOMAMOMUNOWOWWAMIMOWNM 


Udział biorą : 


Krawaty, szale 


Za złożone życzenia, tele: PA Roj ad w 
gramy, dyplomy i kwiaty, || Suzy wysór -- ost sg nowosc 
nadesłane nam z okazji po* org Włsweirwaązo ae = M 
dwójnego Jubiłeuszu, Krew: 4 a 

nym, Przyjaciołom, Znajc: 


PELERYNY $rwe'w, nek 

damskie i dziecinne po cenach ściśle fabrycznych 
poleca 

Warszawska Pracownia Konfekcji 


Łódź, ul. Bandurskiego 15 
Telefon 192-98 


CHÓR — BALET — ORKIESTRA 


Bilety wcześniej de nabycia w Związku Artystów Pla- 
styków ul. Pietrkowska 102, a od godz 17 w kasie 
teatru. W niedziele i święta kasa teatro czynna 
od godz. 11-te; 


mym oraz wszystkim którzy Motor 
przyczynili się do uświetnie» ssąco-gazowy, leżący Deutza — 
nia naszej uroczystości, skła: ||12 KM — tanio sprzedam. — 
damy serdeczne ossz || Łaski, Tuchola — Młyn. (5914 
BÓG ZAPŁAĆ! 
Fr. i L. Lewandowiczowie 
Inowrocław, w lutym 1949. 


Piekarnia 
parowa, dobrze  prosperująca 


nna | KOMpletnie urządzona, oraz wol- 
ne mieszkanie w cenirum Poł 


: J czyn-Zdroju z powodu choroby 
È i SPRZEDA i | pr ta Zgłoszenia pod Hipolit 
(0457 


-m Teatr „OSA Łódź, E a 


Traugutta i, (sala „Syreny”) 


ończak, Dworcowa 7. 


Materace 
z gwarantowang wyściełką | ra” Ryflarkę 
my sprężynowe, Wrześniewicz adicka „aoi. Jo. 06 


dnia 6 lutego 1949 r., 2 przedstawienia 
o godzinie 16 i 19,30 i dni następne 


Poznań, Ratajczaka 7. Telefoni paka: A 5s s wek ki 4 , 
36 Baiar ear m aeea we M. ie Sabinek” AA 

ste ry zie. 

domość Grabowski, Szczecinek, 55 0twanńie a in e kw Pda zeladnika 

Młyńskie Zielona 41 (0525 SAIDANI s 

| * w 0547 fapicerskiego. Wiadomość: Gdy 
maszyny i wszelkie  ańykuły z Józetem Węgrzynem Obligacje nia, ul. Migały 45. (0537 
ngakia W wek pów Fortepian Kasa czynna od 106-tej bez przerwy Teleton 272-70 || Pożyczki Odbudowy Kraju kupi Kominiarski 


Eugeniusz Pałaszewski, Warsza” | 
wa, Pankiewicza 4, tel. 888-87, skrzydło zaraz sprzedam. Byd- 
Poznańska 38, (0454 goszcz, Al. 1 Maja 61/7. (5932! 


my. Płacimy połowę wartości | czeladnik, uczeń potrzebny Krór 
nominalnej. Wysyłać listem pole- | lik Czaplinek, Drahimska 63, 
conym lub zaliczeniem poczło | woj. szczecińskie, (310 
wym. GWipólnała”, Kraków | — "=p LL Y + 


> A Maszynistkę 
Plac nar adis a wykwalifikowana tylko siłę 


pierwszorzędną przyjmie Pań- 
stwowa Fabryka Makaronu | 
Namiot turystyczny Środków Spożywczych „Kome” 
ia" Bydgoszcz, ul, Chrobrego 14. 
Zgłoszenia — Biuro Personalne. 


TEATR LALEK „ARLEKIN* 


ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 150 — telefon 258-99 


domkowy 2-osobowy kupię Ma 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI Wystawia wielkie widowisko lalkowe pod tytułem dań Bodeo" ML | Mola. 66, 
Poniedziałek, dnia 7 lutego 1949 r. g PATTA tel. 29-85. (5953 _... 0555 tp 
5.10 Sygnał czasu, pobudka.jłem |. Lewińskiej — sopran. Dwa Michały | świat cały f Bukieciarka 
515 Strzeszczenie wiadomości| 19.40 Wszechnica radiowa 2000 i WOLNE POSADY RP etyka 4, uk potrzebna zaraz. 
porannych. 5.20 Koncert poran” |Dziennik wieczorny. 21.00 Audy FRANTA aneii ul. Rzgowska 37. prer 
ny dla świaia pracy. 6.00 Gim-|cja Polskiego Wydawnictwa Mu- W każ bdieli Fźwieti 2 "m" iw i 
nastyka poranna. 6.10 Dziennik|zycznego. 21.40 Muzyka baleto Ep niedzielę i święta ? przedstawienia 6 godz z Liceum 
poranny. 6.30 Muzyka poranna.j|wa. 22.00 Od melodii do melo- asa czynna od godz. 10 ramo bez przerwy. w Sompolnie, pow. Kolskiego, M [pracy poszukun] g 
6.50 Program dnia. 7.00 Wiado” |dii — kongert rozrywkowy. 23.00 J% i Ee É 4|tatrudni zaraz nauczyciela poz PRACY POSZUKUJĄ 
mości dziennika porannego. 7.20|Ostalnie wiadomości. 23.10 Mu- U WA GA: w poniedziałki teatr nieczynny ny. Warunki dobre, Mieszkanie Kierownik 
Przegląd prasy, stołecznej. 7.25|zyka. 23.20 Program na jutro. 3 0549 zapewnione. Zgłoszenia do Dy” | gminnej spółdzielni od 1 marca 
Lekcja języka rosyjskiego, 7.40|23.30 Zakończenie audycji, hymn Č Bużuuśśko sk bióbku | bk dłu ślub: asilas ki wdw dk | dk wik dk kB | rekcji. (0554 | zmieni posadę. Łaskawe oferty 


IKP Toruń „21. (0553 


| Różne | 


Zegarki 
zegary — budziki . naprawiają 
pod gwarancją szybko i tanio 
Dakowski — Szczepański Byd- 
goszcz, Al. 1 Maja 42. (5945 


Muzyka poranna. 8.00 Poradnik 
gospodarstwa domowego. 8.10 
d c. muzyki porannej. 8.55 
Szkolna Gazetka Radiowa. 9.15 
Informacje: ogólnopolskie. 9.20 
Skrzynka PCK, 9.30 Wszechnica 
radiowa. 10.00 Przerwa 11.40 U- 
czymy się śpiewać — audycja 
szkolna dla klas młodszych. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 
12.04 Wiadomości południowe. 
12.20 Koncert solistów: C. lzy” 
arymówna — kontralt, T. Wiłu- 
ski — fortepian. 12.45 Audycja 
dla wsi. 13.10 Przerwa. 15.30 
Miczurin — opowiadanie dla 
dzieci. 15.45 Kwadrans muzy” 


FURDYGA I SYN 


FIRMY 
oddające przędzę do skręcania 
proszone sq o skontaktowanie 
„Skręcalnia”, Bydqoszcz, Osada 
14. (5935 


k | i. 16.00 Dzi ik 
popołudniowy. 1630 Archipelaa DOKI 
zyskan — l) 
dlo młodzież, 16.50-Gdzie: świa ROZPOWSZECHNIAJCIE 
tło fam i książka. 17.00 Koncert 
ILUSTROWANY 


rozrywkowy. 17.50 Stanisław 
Worcell — pogadanka. 18.00 Re 


KURIER 


cital fortepianowy W. Macie- } 

szewskiego. 18.35 Stare i nowe Przestań, papo, już nareszcie. Świetny pomysł — szeptał tata — Łapać ptaszki — jęknął papa — 

< powieść L. Rudnickiego. 18.55 Te gazety ciągle czytać! Tylko cierpliwości trzeba... To był pomysł całkiem głupi, P € » | 5 Es K E 
Koncert popularny: orkiestra P Zobacz lepiej w jaki sposób Szarpnij sznurkiem, gdy gil wreszcie Ukarany jestem sżusznie, AN 


R pod dyr. A. Rezlera z udzia” Można łatwo gila schwytać. Zacznie zjadać resztki chleba. Bo kapelusz muszę kupić! OOOO OWI 


REDAKCJA | ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY: hi X OGŁOSZENIA: drobne po 35 z} za słowo. Poszuki 
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odpowiadamy -— Rękopisów niezamówionych Redakcje 
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